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Przegląd polityczny.
LWÓW 25 września 

W e Włoszech zaszły w ostfctnioh cza^aob 
wypadki, które nistylko na półwyspie Apeniń
skim, ale w orlej Europie zwróciły na siebie 
Uwagę i niezwykłe sprawiły wrażenie. I  nio 
dziwnego: wypadki te odnosiły się do stosunku i r*go W atykan nio przyznaje

mierze za usunięcie z Tunisu przeciwko, czemu 
zawsze protestowali.

„Co do nom inacji nowych biskupów wło
skich, zaznaozyó należy, iż rząd włoski z wła
snego popędu w sposób półnrzędowy podał do 
wiadomości W atykanu, iż zamierza pewnej l i 
czbie biskupów włoskich przyznać exequatur, 
na które od kilku miesięcy ozekali. A kt tsn  
oczywiście w W atykanie jak naiiepsze w yw o
łał wrażenie, mianowicie, gdy pomiędzy stoli
cami biskupiemi, tym  aktem objętemi, znajdo- 

' wało się arcybiskupstwo weneckie, oo do któ-
rządowi włoskie-

Stolioy Apostolskiej do rządu królewako-włp-j mu prawa udzielania exequatur. Niniejsza porc-
0, a były n iem i: udzielenie exequatur 

kilku oddawna oeekftjąojm na r ie  biskupom, 
zatwierdzenie arcybiskupa Sar to na patryar- 
ohaoie wene 'k im , zamianowanie wibaryusza 
apostolskiego dla Erytrei, wreszoie znana mo
wa Crispi’ego, miana w Neapolu przy odsło
nięciu tablicy, położonej na pamiątkę pobytu 
króla Humberta w tem mieście podczas wiel
kiej epidemii oholerycznej.

Prasa europsiska, zwłaszcza francuska i 
niemiecka, pod wpływem zbiegu owych tuż po 
sobie następujących zdarzeń, poczęła snuó wątek 
śmiałych przypuszczeń i widziała w nich już 
wstępne kroki do pojtdm nia W atykanu z Kwi- 
rynałom. Naturalnie, fakt ten  dla jednych po
żądany, dla innych niemiły, każdemu dzien
nikowi przedstawiał się inaczej, stosow nie do 
jego zasad i przekonań religijnych, Epołeoznych 
i politycznych.

Ale zarówno oi, którzyby takiego poje
dnania pregcęli, jak oi, którym ono byłoby 
niedogodne, zapomnieli o jednaj rzeczy, miano
wicie o tem, że już nieraz rozchodziły się wia-; 
domośoi o usiłowaniach doprowadzenia do sku
tku  tego pojednania; że jednak w końou za
biegi te przyczyniły się jedynie do stwierdze
nia faktu, iż zasadnicze punktu, na btóryoh się 
dwie strony opierają, pogodzić się ze sobą nie 
dadzą. Otóż tak  się stało i teraz. Zaraz po o- 
wyoh wypadkach, a mianowioie po mowie Cri- 
spi’ego, prasa watykańska, lubo w tonie spo
kojnym, dała jednak niedwuznacznie do po
znania, że postępowaniem Ojoa Sw\, w wypad- 
kadh, które z jego wyszły inieyatywy, kiero
wał jedynie święty a serdeozuy obowiązek 
uczynienia o ile możności zadość potrzebom 
religijnym ludu, którego ogromua większość 
jest katolioka, żadne zaś inne motywa w grę 
nie wchodziły. Półurzędcme oświadczenie W a
tykanu tak brzm i:

Ze strony rządu włoskieeo również me 
omieszkano pośpieszyć z objaśnieniem, iż źle 
mowę Crispiego zrozumieli o', którzy w sio- 
waoh jego upatrywali zapowiedź zwrotu reli- 
gijuo-poiioyozuego, widsieli jego nawrócenie. 
Uri^pi sam postarał się wywieść ich z błędu, 
oświadozywszy w poufaej niby rozmowie ka- 
tegoryozuiit, i i  „nie poszedł do Cfcnossy*,

„Słowom moim— rzekł on— nie potrzeba 
przypisywać większego znaczenia nad to, 
jakie rzeoiywiście mają. Nie układam się i 
nie myśię się układać o żadną bezpośrednią 
zgodę z W atykanem. Stwierdziłem tylko po
trzebę współdziałania ze sobą wszystkich sił 

„Co do prefektury apostolskiej w Erytrei, zachowawczych, koniecznych w społeozeństwie, 
to r* i bardziej rozprawiano nad postanowieniem i odwołałem się do uczuota religijnego zarów- 
kuryi Rzymskiej, aby używano do służby w no 6*myoh księży, jak i muyoh obywateli. Co 
p re fek tu ra  w s ią k n ie  ^konulkOw włoskich.' 'a t ę t f& j  W atykanu, dziś jaz  dawniej, mam to

~ "  ' przekonanie, ża państwo ze swe) strony doszło
do krańca możliwych ustępstw, wydtjąo p ra
we o rękojmiaoh dla Stolicy Apostolskiej—i nie 
może już pójść dalej*.

A W atykan tymczasem ohoe, aby konie
cznie poszło dalej i prawa gwarancyjne z lutego 
1871 roku za krzywdę dla siebie uważa. Każda 
z dwóoh stron ma s ęroje non possumus z równie 
silnem wypowiadane przekonaniem. Trudności 
więc -*ą tak wielkie, że tylko wszeohpotężny 
czas usunąć je może. Żadna ze stron o dosko
nałej zgodzie dziś nie myśli. W imieniu Włooh 
powtórzy to za Crispim każdy jego następoa, 
a w imienia W atykanu powtarza ustawioznie 
wszystko, oo ztamtącł wyonod-ii.

Jeśu  może ci i owi w sferaoh w atykań
skich oddawali się pu neapolitańskiej ruowie 
Cnspiego złudzeniom oo do możliwości zgody, 
to się owe złudzema rozwiały po przytoozouych 
wyżej słowaoh Orispiego, podyktowanyoh może 
obawą przed masonami, którzy — jak wiadomo 
— grozili „wyklęciem* tego m inistra i wyrzu
ceniem go ze wszystkich ioż włoskich. W ka
żdym jednak razie to gwałtowne i stanowcze 
cofanie s:.ę Cnspiego sprawiło w W atykanie 
najgorsze wrażenie. I  oto wyszło ztam tąa takie 
rozumowanie:

„Ugoda z Włoohami nuże nastąpić tylko 
na nasadzie res ty tu c ji R iym u. Am Leon X III, 
ani jego następcy me mogą zrzeo się mepree-

dawnionyoh praw Stolioy Apostolski*]. Pod 
tym względem nie ma wątpliwości. Nie dalej 
iak oztery lata temu na oankieoie w Palermie 
Crispi nistylko wypierał się Boga, ale przeciw
stawiał Mu boginię rozsądku. Dziś przypomniał 
sobie czasy, kiedy pisywał hymny do św. Eu- 
oharystyi. Oby to dobre usposobienie potrwało 
długo jeszcze. Zbyteczna jednak upewniać, ża 
nie oddajemy się ślepo owej nadziei, ohooiaź 
Crispi należy do tych, co tw ierdzą, że tylko 
słabe umysły nie zmieniaj?, zdania.*

Tak tedy jasno i wyraźnie oświadczono 
się ze stron obu. O układach pokojowyr-h, o 
„pojednaniu* nie może być mowy. Położenie, 
jakie się na początku oińoanyoh wypadków 
wytworzyło, było może p.óbą nowego modus 
vivendi, a jeśli ta  p-óba r*. jest całkiem ohy- 
hiona, to w każdym razie tsu  nowy modus vi- 
oendi może będzie miał formy ła odciojsze, 
uprzejmiejsze, bardziej nawet na pozór poje
dnawcze od dawniejszych, iile będzie to zawsze 
tylko modus vivendi i nio więcej.

Bismarkiana.
Piszą nem z W iednia 24 wrieśai<&;
We wczorajszej drugiej nntipolekiej mowie 

ks. Bismark poruszył ważną kwastyę przeizło- 
śoi i ważniejszą jaszcza kwastyę przyszłości. 
Pierwsza dotyczy pokoju to uńskiego z r. 1466. 
Sporną właściwie ta  kwesty a nie jest, a przed
stawiając ją jako taką, ks. Bismark po stronie 
swych słuchaczy i czvt?.I>3ików przypuszcza 
albo wielką stronniczość, *ibo zupełną niezna
jomość dziejów. Dzisiejsze Prusy zachodnie nie 
były nigdy rdzennie niemieckim krajem i wcze
śnie stanowiły część Polski W prawdzie około 

, . , , u  połowy 15 sŁuleoia szlaohts.pruska w znacznej
lecz wyłącznie rehgijue interesa ludnośoi. , a miasta niemai całkiem by/y zgerma-

Humieme nie załatwiło kwestyi zasadniczej, 
rząd włoski zaś udzielił mianowanemu ju t daw
niej na arcybiskupstwo weneokie kardynałowi 
Sarfcó „exeqaatur“ w formie będącej w zwycza- 
czajn przy obsadzaniu stolic bissupioh de pa- 
tronaiu regio. . Można tedy takie zat wierdza
nie tej sprawy nezwaó oportunisfcyoznem, nie 
przesądzającem przyszłemu zachowaniu się ani 
W atykanu, ani Kwiryaałn.

„Mowa Cricpiego w Neapolu wywarła w 
W atykanie tem większe wrażenie, iż pocho
dziła od męta, który dotychozai z takim  na
ciskiem prowadził politykę anti-koś jieloą. Mo
wa ta w każdym razie dowodzi, iż Crispi umie 
cenić wartość uczuć religijnych w  watce prze
ciwko dążeniom anarchistycznym i ż i dziś 
przyjęty jest żyozełiiem doprowadzenia do sku
tku  zbliżenia pomiędzy rządem włoskim a obo- 
licą Apostolską. Przesadzanoby jednak, widząc 
w tej mowis wstęp do skateoznego porozumie
nia między W atysauem  a Kwirynałem*.

Tak z watykańskiej strony dauo do zro
zumienia, ża Apostolska stolica, wydając 
rozporządzenia, korzystne dla Włoch, miała na 

nie potrzeby rządu

Jast to niewątpliwie względność,ą Stolioy Apo 
stolskiej dla rządu włoskiego, która byłaby nie 
możliwą, gdyby między W atykanem  i Kwiry- 
nałem szo»ególaie naprężone istniały sto mnki. 
Ale byłoby błędem wyoiągać stad dalsza wnio
ski, bo zachowanie się Stolicy Apo tolskiej od
powiada najzupełniej przyjętym przez nią od 
dawna zwyczajom. Obowiązki duchowne w ko
lonii erytreiskiej pełnili dotychczas mnisi fran- 
ouaoy; skoro kolonia ta  stała się włoską, Sto
lica Apostolska powierzyła je Włochom, ze 
Względu na to, że przy obecnym naprężonym 
stosunku Francuzów do Włochów, po dzialai- 
Łośoi francuskich księży w kolonii włoskiej me 
możaaby się spodziewać rezultatów pomyślnych. 
Dowodem tego jest, źa dotychczasowy wika- 
ryusz apostolski Kareuu, Francuz, do kto:ego 
należała jurysdykcja duchowna nad całą Aby- 
synią wraz z kolonią erytryjską, uwzględnia- 
jąo okoliczności, prosił przed kilku miesiącami 
o uwolnienie od obowiązków.

„Tak samo jak dziś w kolonii erytrejskiej, 
postąpiono swego osasu w Tunisie. K ardynał 
Layigerie nie zawahał się usunąć prztmooą 
anajdnjąoyoh się tam  kapucynów włoskich, a 
ohooiaż Leon X III  krok ten potępił, uznał ko- 
nieozucśó powierzenia duohownym frauenskim 
służby kościelnej w francuskim Tunisie. Papież, 
posyłając teraz duchownych włoskich do 
kolonii erytrejskiej, wynagradza ioh w pewnej

mzowane. Ale tem donioślejszym jest fakt, ze 
ta  niemiecka szlachta i to niemieckie mie
szczaństwo od nieznośnego despotyzmu Krzy
żaków schroniły się pod upiekę Poiski. Jest to 
jeden z najrzadszych wypadków tego rodzaju, 
tworzący wiekopomne moralne zwyo ę»fwo Pol
ski. W prawdzie pokój toruńsjri zakończył kilso- 
nastolfttnią wojną, ale nie była to wojna za
borcza Polski względem Prus, leoe wojna, to-

g ły  liozyó zawsze na poparcie Roiyi, żądne’ mickiego, wybrał na zebraniu, odbytem przed 
oałabió N ien ry  wojnam; domowemi. Odkąd po- kilku dniami, komisyę do opraoowauia nowego 
wstało nowe cesarstwo niemieckie, nie ulega programu działalności.
najmniejszej wątpliwości że rychlej ozy później j ■ Komisyi tej przedstawiło zebranie nastę- 
wybuobnie walka pomiędzy niem a Rosyą. Z« j pujące postulaty: 1) W ialko-aiemieaka polity- 
najsztuozniejszymi środkami udało się uniknąć ^  2) złączenia wszystkich niemieckich i da 
tej ewentnainośoi przez la t 23, nioiego to nie ............................
dowodzi przeciwko owej pewności koniecznego 
starcia. Dwa takie ogromne m ilitarne mocar
stwa, jak  Niemoy i Rosya, nigdy w dziejach 
długo nie żyły z sobą w pokoju. Już zresztą 
teraz niewątpliwie jedynie postawa „niewygo
dnego* sąsiada rosyjskiego zmmza Niemoy do 
rujnowania się wydatkami na wojsko. Otóż 
rzecz oozywista, że odbudowana Polska, która- 
by v  żadnym razie nie rozporządzała tak  wiel- 
kiem wojskiem, jak dzisieiszi Rosya, , nawet 
żjw iąo nieprzyjażne zamiary względem Nie- 
mieo, stałaby się mniej niewygodnym są r a 
dem, niż Rosya. A nadto dzieje Polski od i. 
1466 do upadku państwa polskiego dostatecznie 
świadczą, że prąd na Zachód jest nam zupeł
nie oboy. Dlatego ów wczorajszy aforyzm ks. 
Bismarka nie powinien wcale przemawiać do 
przekonania rozważayoh Niemców i też zwła
szcza nie przemówi do reprezentantów — no
wego kursu!

K or espo ndency e*
Berlin 28 września.

(:) Ostra mowa cesarza Wilhelma, wypo
wiedziana na bankieoie w Królewcu, wywołała 
przewrót zupełny w cbozie konserwatystów. 
Najgłośniejsi opozyoyoniści umilkli od razu, 
inni zaś wypierają się wszelkiej łąozcr śoi z ty 
mi, którzy rzucali opozycyjne basia. Przad pa
ru dniami odbył się w Etfuroie sejmik konser
watystów turyngskioh, na którym br. M anteuf
fel w obszernej mowie zaprzeczał uroczyście, 
jakoby konserwatyści z urzędu stawiali or ozy- ' tem, że 
cyę i oświadczył, że za to, oo się dzieje w związ
ku rolników, nie można czynić konserwatystów 
odpowiedzialnymi. A i ten związek, jak s>ę po
kazuje, opuśoił swe skrzydła. W ostatnich cza- 
saoh uoiohło prawie zupełnie o poruszanych 
swojego czasu na konferencji rolniczej, a ener
giczniej jeszcze na zebraniach i w organach

ozona wyłącznie W oelu oswobodzenia P ru sa -! związku rolników niemieosioh, reformach, ma-

52)
O D  J  U T H A .

Powieść współczesna 2 papierów lainilijnycb spisa** 
przez Margana Gtawahmicza.

(Ciąg dalszy).
Marynia była zamyślona.

— W cale nem me przeszkodziłaś — rzekła 
— nie mieliśmy sobie już nio więoej do po
wiedzenia.

Rem a oczy na nią zwróciła zdziwiona.
— No, on zresztą zapewne teraz przyjdzie 

do nas jeszcze na Bednarską — odezwała się.
— W ątpię; nie m iałby po 00.
— Nie miałby po 0 0 ?... więc...

Urwała, nie śmiąo dok&hozyó swego za
pytania jakcś trudno jej było zrozumieć, że
by ta długa rozmowa między nimi tak  jakoś 
na ciczem ino w u stanęła.

M arynia tak  głęboko zatonęła we wła
snych myślaob, że nie zważała woale na sło
wa Twej tow arzyszki; pozostawiła je bez od
powiedzi.

Szła obok Romy w milozeniu, przyspie- 
krokn w miarę tego, im bardziej stawa* 
roztaignioną i im więoej pochłaniało o&- 
uwagę rozpamiętywanie teraz każdego 

ełowa z prowadzonej przed chwilą 
wy.
W domu dopiero ocknęła się nieco ze 

swej -„idumy, aby matce i braciom w krótkich 
^owa>h opowiedzieć o niespodzianej wizyoie 
Zatł^hwsaiego i właściwym jej oelu.

tło wińska, w zastępstwie męża, otworzyła 
■•nonika, który objt,śai*ł ich o szczegółach 

i zdarzeniach w Dziadowej. 
ż« wielki I — zawołała niemal z prze-

list 
»

strachem  — t/achajcie dz iec i!... młodszy Chu- 
ohoiewioz dostał podobno pomieszania zmysłów 
z przepicia. Cóż e« nieszczęście!...

Kazio ze swoim ironi.znym  asm cechem spoj
rzał na m atcę i sp y ta ł:

— Mama to nieszczęściem nazy wa ?
— A jakże mam nazwać ? — przerwał* sobie 

w dalazem czy taniu — pomyśl tylko, rozum po
stradać... ozyi. to nie meszozęśoie ?..

— Dla kogo?
— Jak  to dla kego ?... dla niego przedewszy- 

stkiem.
— No, jeżeli kompletnie zw aryow ał, to nio 

o tem sam nie wia. Gorzej bywa tym, którzy 
się przekonają, ża mają rozum i że on się 
im na nic przydać me może — wtrącił sen- 
tenoyonalme cym sceptycznym tonem, który za
wsze tak gorż-ic wydawał się w jego ustach.

— Mógłbyś sobie s r  oje mądre uwagi sohowuó 
na później — odezwał się starszy brat — po 00 
mamie przeszkadzasz ?

Zabrali się znowu do odczytywania listu 
kanonika, przy hfcżdem niemal zdaniu przery
wając sobie wykrzyknikami zdziwienia i n ie
dowierzania.

Wszystko, 00 proboszcz pisał, wydawało 
im się mepodobnem do prawdy.

Marynia jedna siedział* nuioząoa za
wsze 1 zapatrzona przed sieb ie , z głową o- 
partą na d ło n i, słuchając pozornie bez przej
mowania się temi wiadomościami , które zapo
wiadały tam  niespodziewany a pomyślny zwrot 
w ioh sytuaoyi.

Żdawało się, ża ją  to wszystko w tej oh win 
tak mało obchodzi, jak gdyby nie należała woale 
do rodziny i nie rozumiała, co za powód do wiel
kiej radośoi i zadowolniema może być w odzy
skaniu majątku,

ków od "oiężkiego jarzma zakonu, a pokój to
ruński zatwierdził tylko *kt dobrowolnego 
przyłączenia się P rm  do Polski, dokonanego 
w Krakowie już r. 1454. Wszystko to są fakta, 
wszechstronnie stwierdzone dokumentami hi
storycznymi. W tej mierze nie może zaohodzió 
żadna różnica pomiędzy „wfltrsyą* polską a nie
miecką. Puuuosząu w ozora) taką wi zekomą ró- 
żnioę, ks. Bjsm aik działsł mala fids. B j ohoó- 
byśmy przypuszczali, że ekskanoiere nie miał 
czasu badać dzieł historyoznyoh, to przecież 
ta  kwestya była ozęsto roztrząsana w sejmie 
niemieckim, a posłowie nasi, mianowioie Kan- 
tak  i znak: m ity dziejopisarz Kazimierz Jaro- 
ohowski przy tej sposobności u k  gruntownie 
wyłożyli ową prawdę, tyle przytoczyli świa- 
deotw niemieckich, że ks. Bismark nie może 
dziś uczciwym sposobem zasłaniać się niezna- 
jomcśoią historyoznyoh faktów. A więc — 
mala fidss!

Najważniejszą jest druga kw estya— przy- 
szłośoi. (Jzy, jak  twierdził ks. Bismwk, Rosya 
jest wprawdzie często niedogodnym sąsiadem 
Niamiec, ale (odbudowana) Polska byłaby są
siadem niebezpieczniej.-zym? Gdyby to było 
pewną rzeozą, natenczas ze stanowiska nie
mieckiego intetesu należałoby istotnie opierać 
się wszeikiemi siłami odbudowaniu Polski i 
wszystkim ewoluoyom, które poś.cduio lub bez
pośrednio mogą tę ewentualność zbliżyć. Atoli 
oczywiście oyiao lJyoaynkrazja poioaofubii, tu 
dzież fakt, że ks. Bismark, chooiat stał s^ę od
nowicielem cesarstwa memieu&iego, jsauak 
w gruncie rzeozy nie wyrzekł się żadnych 
r rzeaądów specyainie prusaioh, którym i prze
siąkł za młoda, — składają się na ową dz wa- 
czuą teoryę, powtórzoną wczoraj, ale wygło
szoną kilkakrotnie przedtem. Dopóki w Niern- 
ozeoh walczyły Prasy z Aastryą, pierwsze mo-

Gdybyż to utracone szczęście, spokój, 
wiarę, nuzye odzyski'*® narożna było w życiu !.

Gznia się zuowu wykolejoną z tej równo
wagi m oralnej, którą w sobie wypracowała i 
me wiedział*, oo pom.ąó z sirem dumnem ser
cem, które m e nm itło zapomnieć urazy, a prze
konało tię, Ze jeszcze kocha.

: Rozterka, gorsza od wszystkiego, zapano
wała w mcm teraz i szarp*..* je nieustannie.

Raziły ją głosy, odzywające się dokoła, 
ohooiaZ me w ule  zważała na treśó tych wy ra 
zów, l bijających się o jej aazy.

W stała nagie i wyszła z pokoju.
Kaz o jeden to zauważył i spojrzał ze 

smutkiem za siostrą ; przez chwilę w ah tł się 
jeszcze, czy ^ó;śó za n ią , ais w końou pooią- 
gnęło go ku niej serce.

W ostatnim pokoju zastał ją przy oknie, 
z czołem przy Łaniętom do szyby, zapatrzoną na 
brak uliczny.

Zbliżył się do n ie j , — otoczył ramieniem 
jej smukłą kibić i przytulając głowę do jej 
skrom, rzek*:

— Bardzo oi i le  Maryniu ?...
Te słowa dotknęły ją.

— /B e?.. L.iaczego?.,. — spytała żywo, jak
by zaprzeczyć ohoiał* samemu przypuszozemu 
brate-

— Dlaczego, nie wiem, ale że ci ile  — od
czuwam to odpowiedzi*! jej — przez oozy 
widać buizę tam  głęboko, aż w serou.

Zacięła u«ta i milozała.
Pooałowała go z lekka w ozoło i sze

pnęła :
— ho i ta w mnio sam ą!
— Z tem, oo cię buli?
— Samą z sobą.

jąoych wydiwignąó lomiotwo z obecnego upad
ku. W idocznie przekonali się najskrajniejsi na
w et agrarozyoy, że przy dzisiejszym stanic 
obdłużenia własności ziemskie] myśl skupu 
wszystkich hypotek ziemskie! i zamienienia 
ioh na renty, megająae umorzeniu, nie ma naj- 
muiejszyoh widoków urzeozywiatnmni* I  pro
jekt zaprowadzenia obok już istniejącej walaty 
złotej, także waluty zbożowej, ożyli uchwale
nia prawa, dozwalającego płocic podatki pań
stwo jfe w zbożu, upadł wobec trudności, przed
stawiających się praktycznemu jego przeprowa
dzeniu. Natomiast odzywają się ooraz liozuiej- 
eae głosy, zachęcające rolniaów do zupeł
nej zmiany dotychczasowego trybu gospodar
czego, a mianowicie do możliwego ogranicze
nia meopłaoająoej się w dzisiejszy oh waran- 
kach oprawy zboża, a zwrócenia się do hodo
wli bydła i prcdukcyi mięsa. W ątpić jednak 
należy, aby u  rad* przynieść mogła rolnikom 
niemieckim cokolwiek znaozniejsze korzyści, 
polepszyć ioh położenie. I  na pola hodowli by
dła objawiać się już zaozyna nadprodukcja, a 
dowóz zarówno bydła na rz-ż, jak mięsa z Ame
ryk i północnej i Australii wzrasta z rokiem 
każdym. Rzeczą zaś jest niemożliwą dl* pro
ducenta europejskiego współzawodniczyć zwy
cięsko z tymi zamorskimi krajami, produkują
cymi w daleko korzystniejszych warunkach. 
Tak więc sprawa refirin  agrarnych, która do 
niedawna jeszcze wszystkie umysły trzymała 
w naprężeniu, schodzi od razu na cuiszy plan.

Inna natomiast kwestya budzi teraz naj
większe zajęcie, a miauowic e ruch antysemicki, 
który zdawał się usypiać coiolw iez podczas 
lata, a teraz znowu budzić bię zaczyna. Odłam 
stionu ijtw a antisemiokiego, pozostający poi 
kierunkiem prof. Forstera, a nadają jy sobie 
nazwę niemiecko - liberalnego związku antise-

raził* jądo deugiego okna; 
jej ulubieńca.

Jego wzrok sprawiał jej przykrość, bo za
glądał w jej duszę zamkniętą dla świata i pod
patryw ał tam tajemnicę, której przed sobą za
przeć się ohoiała.

Późno wieczorem powrócił Słowińiki do 
d>iau, przyspieszywszy o -jeden dzień swój 
przyjazd.

Instynkt go jaki! naglił do ptśpie- 
ohu, jakby przeczuwał, oo go ozeka za po
wrotem.

Zmęczony był i a kwaszony miał hum or; 
najważniejszych interesów nie udało mu się 
woale załatw ić; ' napróżno straoił kilka dni 
czasu i koszta podróży mu się me opłaciły.

— W szystko idzie jak z kamienia — wzdy
chał, rozmyślając po drodze — oiągle się rwie 
i rwie. Bóg widzi, że przeo aż robię oo mogę, 
aby s;ę biedzie nie dać i me pójść na spód, 
ale oo to z tego ?... < Los się na mnie zawziął 
i gniecie coraz bardziej, tyiko, ha on twardy 
i j& me miękki. Trzeba wytrwać, nie m» 1Q‘ 
nej rady. Ciężko, bo ciężko, aoh jak oiętko, 
Bóg jeden wie!...

Dogady wał sobie dia otuchy, *I« ozał się 
jakiś przybity. fi f r t

Wróoił znużony, osolowislj^ skrzywiony.
Pół dnia spędził na bryczce, dwie godziny 

w wagonie kolejowym; kości go bolały, obie
cywał, że zartz  się położy do łóżka w domu, 
odkładająo sprawozdanie ze swego objazdu do 
następnego dma-

Pierwsza jak zwykle na głos dzwonka 
wybiegła do niego Roma, aby xna drzwi o- 
tw orzjć  i od razu powitała go zapowiedzią nie
spodzianki

wiiiej niemieokioh (a więc także Nadbałtyo 
kich, austryaokioh i t. d.) prow incji w jedne 
W ielkie Niemoy z oesarzear wybieralnym, 3) 
skład reprezentaoyi narodu z pi zedatawioieli 
stanów, 4) oboiążenie dochodu panujących 
podatkami państwowymi i gminnymi, 5) usu
nięcie wszelkich przywilejów stanów, szlachty 
i zakonów, 6) usunięci** starego testamentu i  
Kościoła i ■ szkoły, i zastąpienie go wiarą 
niemieokioh ojoów (?), ’ 7) w ogóle gruntowna 
reforma „żydowskiego chrześcijaństwa*, 8) za
kaz chrztu żydów i zmiany nazwisk żydów, 
obowiązujący także na przyszłość, 9) zakaz 
małżeństw pomiędzy żydami i Niemcami, oraz 
zakaz trzym ania przez żydów niemBokiej 
służby i robotnio, 10) nowe wytoczenie proce
sów o morderstwa rytualne i traktowanie 
wszystkich żydów jako taimudystów, 11) wy
wiezienie wszystkioh żydów do odległyoh, 
oblanych morzem kolonii, 12) państwowa 
konfiskata wszystkioh, zdobytych ostukań- 
stwem majątków żydowskich i użycie ioh do 
polepszenia społecznego położenia robotników 
i t. p. Postulaty te — jak widzimy — pod 
względem rozmaitości nie pozostawiają nio dc 
życzenia, grzeszą tylko brakiem logiki, bc 
np. oo za sans będzie miał zakaz przyjmowa
nia służby u żydów, po co bronić im ohrztu 
i t  d , skoro oni wszyscy mają być wywie
zieni na odludne wyspy ? Ale są sfcroamotwa 
uprzywilejowane do popełniania niedorzeczno
ści. One antysemitom nie szkodzą bo jest 
to obóz/ odwołujący się nie do rozumu, leoz 
do silnie rozwiniętej nam ętnośoi, poisyozanej 

istocie żydzi są wszęd*ie. Opano
wali oni przemyfł, handel, banki, prasę, teras 
zagarnęli i teatr, oo wiele w danej ohwili ro
bi hałasu. Przed kilku dniami otworzył „wielki 
k ry tyk  i h i- '.‘ryk literatury*, dr. Brahm — 
właściwie s.;j nazywa Abraham, lecz ; nazwi
sko zdawało mu się za długiem — „Deutsohes 
Theater*, dzisiaj otwiera drugi zyd, dr. Oskar 
Blumeuihal, „Barlmer Theater8, jutro wreszcie 
nastąpi otwarcie owo utworzonego „rdzennie 
germańskiego*, subweacyonowanego przez mi- 
m steryum oświaty „tsatru  Soiiillera* pod kie
runkiem trzeciego żyda, dra Rafaela Ló wen- 
felda. Gdzież znajdzie przytułek chrześcijańska 
sztuka ?

Zabawna 'polemika toozy się między tu 
tejszym publicystą semiokim drem Cohaets a 
najbardziej wpływowym organem żydowskim, 
wychodzącym w Londynie pod tytułem  „The 
Jowish Chromole*. Pismo to umieściło przed 
kilku dniami artyknł o antysemityzmie, w 
którym ozyni żs dom zarzut przeozulenia i ra 
dzi im, aby ma ozymli zbytnioh krzyków , o 
byle głupstwo, ozem tylko prowokają auty- 
semitów. — Nie przypadł ten  artykuł w smak 
drowi C jhaow ., który tsż zara* wyoiął są
żnistą replikę Dr. O jhn uwzględnia oczywi
ście przelewszystkiem  stosunki niemieckie. 
W edług biografii Józsfa Jacoba, przyznaje on, 
iż liczba odpowiedzi na napaści ant,senatów 
zuaozaie przewyższa liczbę pism zaozepnyoh, a 
jednak zydosiwo meuaeokie za mato czyni dla 
pokonania anti-emityzmu. Faktem  jest, że pi
sma pro-semiokie mały tylko znajdują odbyt, 
podczas gdy byle świstek aatisemioki gw ałto
wni o się rozpowszechnia*. — „O ile mi wia- 
d mc, powiada dr. Oohn — same dzieła Roh- 
linga rozsyłane w tysiącach egzemplarzy . g ra 
tis przez różne stowarzyszecia, miały nakład 
więkizy, niż wszystkie w czambuł pisma pro- 
scmiokie. Tak np. szóste wydm ie Rohlinga 
rozeszło się w samej W estfalii w 36 000 e 
gzemplarzy, podczas gdy cały nakład odpo
wiedzi Deliczscha nie przekroczył sumy 15.000 
egzemplarzy*. — „M./ — oiągnic dalej d r. 
C iha  — atauowozo za mało czynimy dla na
sze] obrony — nasi nieprzyjaciele więoej ma
ją pieniędzy dla swyoh celów, niż my 0)...

mgdyby wuja-

Odiwęł* delikatni* jego ramię i edeirie - ^  WnjMMgjp, wają»zeozkp I ęo ąę

naw et obeoność ioby wujaszeozek w iedz ia ł!.. 
szoozek nie zgadł 1

— Ojoj, byle nie oo złego znow u! — westohnął 
zaniepokojony.

W ostatnioh ozasaoh przywykł już ty l
ko do samych przykrosoi i niepomyślnych 
nowin.

— M)ja droga, możebyś mi to lepiej jutro 
powiedz*ała — dodał, nie ohoąo sobie zatru
wać spoczynku, którego potrzebował.

— 0 , me można odkładać ■ do ju tra takiej 
nowiny. Uoieszy się wujaszeozek dopiero, sko* 
ro się dowie 1

— G iz ie  ja się tam uoieszę — mówił z 
niedowierzaniem, wohodząi do pokiju, w któ
rym  naprzeoiw niego wyszła już żona i W an
dzia, Władysław i M arynia z lampą.

— Aoh, jak to dobrzs, żeś wróoił!
— Pan Bóg ojca sprow adził!
— Nadzwyoiuajue rzeozy czekają tu  na oj

czulka!
£ e  wszystkioh stron zobaczył się otoozo- 

fcym. każde mu coś innego mówiło na powi
tanie, wazysoy go śoiskali, oałowali, prowadzili 
do stołu, aby jak najprędzej powiadomić go 
o szozęśliwym wypadku.

Z  poozątku nio zrozumieć nie mógł, 
dopiero gdy m& podano list proboszoza i o- 
kulary, kiedy zaczął czytać i sam na własne 
oozy przekonywać się, że to nie sen, że gc 
zmysły nie zwodzą, że trzyma w ręku doku- 
meuta tak  wielkiej wagi i znaozema, zrobiło 
mu się słabo pod wrażeniem tego niespodzia
nego szczęścia. r

— Moje dzieci, moje dzieoi! — wołał przez 
łzy, które mu się z oaza cisnęły i głos mu 
tamowały — moje dzieoi I
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Pr%d antiaemioki znaj luja u rządu uiemiokio- 
go niezawodna poparcie. Jedynie prasa auti- 
semioka używa swobody w całej pełai, a sta
nowi nrzędmczemn wolno ją propagować bez 
najmniejszej obawy... Nie znajdujemy się w 
Rosyi, a jednak nie wiele brakuje, aby nam 
tak b y ło , jak w R osyi“.

Najzabawniejszym jest ustęp, w którym 
dr. Ookn skarży się na brak monety u żydów... 
To niezły dowcip.

Sfery finansowe zadają sobie smutne py
tan ie , ozy 4-ro prooentowe walory niemieckie 
ulegną konwersyi, ozy też nie ? Już przed kilku 
miesiącami rozeszła się pogłoska, jakoby rząd 
zamierzał zniźyó prooenta od swyoh obligów. 
Półnrzędownie zaprzeczono wprawdzie istnie
niu takiego zamiaru, ale w tak niepewnej for
m ie, że więoej to jeszoze wywołało nieufności 
i zaniepokojenia. Zatrwożeni właściciela 4ro- 
procentowyoh konsoli stale je sprzedawali, kur- 
sa spadały, gdy tymozasem trzy-prcoentowe po
życzki szły w górę. W ielki popyt znalazły o- 
bligi trzyprooentowe odkąd niemieokiemu ban
kowi udało się wprowadzić je na giełdę lon
dyńską. W  krótkim czasie podniósł s:.ę skut
kiem tego kurs ich o 8 procent, a satem do
szły do 96. Zdaje się, że tutaj nie zaintereso
wanie się angielskiej publiczności dla niamieo- 
kiej pożyczki, lecz spekulaeya główną odegrała 
rolę. Obeonie różnią się 3 i 4-proc9ntowe po- 
śyozki w kursie tylko niespełna o 10 prooent, 
oo nie odpowiada woale stopie prooentowej. 
Jest to dla rządu wielką pokusą, jeżali m iżs 
oszczędzić rocznie około kilkudziesięciu milionów 
marek, pła^ąo zamiast 4 tylko 3 procent. Rze
sza niemieoka ma 450 milionów cztero.iroocu- 
towyoh prżyozek w obiegu, a Prusy 3592 mi
lionów. Inne państwa niemieckie także mogą 
przy konwersyi zaoszozędzić około 20 milionów. 
O tę pożyczkę toczą się właśnie żywe spory 
w prasie niem ieckiej W  każdym razie cała ta  
sprawa jest bardzo niejasna.

Mowa Bismarka do Niemców poznańskich 
nie wywarła w sferach poważny oh wielkiego 
wrażenia. Nawet najnieżyozliwsze Polakom pi
sma nie są w stauie ukuć czegoś przeoiw Po
lakom ze śmieaznyoh zarzutów exkanclerza, ja
kiem np. jest te n , że i dziś wpływy szlachty 
polskiej na dworze niemieokim grają deoydu- 
jąoą relę. W ezwanie zaś Bismarka do Niem
ców, aby w jedności pracowali dla ojczyzny, 
wywołuje wszędzie ironiczny uśmiech. „Czemu 
to Bismark — mówią wszysoy — nie podnosił 
tego hasła wtedy, gdy był u władzy, lecz prze- 
oiwnie zawsze się starał poróżuió stronnictwa 
wedle zasady „diyids et im para0.

Sejmik relacyjny.
Przed kilku dniami odbył się w sali R a

dy powiatowej w Limanowej sejmik relacyjny, 
na którym  poseł p. Jan  P o t o c z e k  zdawał 
sprawę ze swyoh ozynnośoi w Radzie państwa. 
Bardzo lioznemu zgromadzeniu wy boroów prze
wodniczył U r y g a ,  gospodarz ze Żmiąoej, 
członek limanowskiej Rady powiatowej. P rze
wodniczący zagaiwszy obrady udzielił głosu p. 
P o t o o z k o w i ,  który zaozął od tego, że z po- 
ozątku miał trudnośoi w zawodzie poselskim, 
w skutek któryoh nie mógł się tak skutecznie 
starać o dobro swyoh wyboroów, jak tego pra
gnął. Następnie wytłómaozył co to jest Rada 
państwa, jakie ma oaa prawa, jaki jest jej 
skład, a wreszoie w jaki sposób uohwalają się 
w niej ustawy, i przez ile one muszą przejść 
komisyi nim  przyjdą pod obrady pełnej iaby i 
sostaną uchwalone. Następnie, wspomniawszy 
o projekcie wyborozym wniesionym prz6z ga
binet hr. Taaffego i o upadku owego gabinetu, 
mówił mowoa o staraniach, jakie robotnicy osy- 
nią w sprawie powszeohnego głosowania i wy- 
tłómaczył zebranym oo to jest prawo po -rszech- 
nego głosowania. Dalej o uchwalonej w r. 1891 
ustawie o zarazie bydła, o regulaoyi waluty, o 
uchwalonej niedawno ustawie, poleoającej mel
dować się osobom należącym do pospolitego 
ruszenia i o zamierzonej w r. 1895 rewizyi 
katastru.

Mówiąo o swej działalnośoi, podniósł p. 
poseł, iż w Radaie państwa przemawiał o potrze
bie reformy prooedury oywilnej i że ta  refor
ma wjkrótce ma nastąpić, przy tern wzywałaby 
wójtowie starali s'ę załatwiać sami wszelkie 
spory o miedze i drogi i nie doptuzozali, by 
włościanie się prooesowali, albowiem to koszto
wna i niedobra droga. Zaznaczył, iż w Kole 
polskiem bardzo często przemawiał, ilekroć ty l
ko widział tego potrzebę, w r. b, zaś przema
wiał w Radzie pań-twa o regulaoyi rzek w Ga- 
licyi. W  końou wezwał zebranych, aby stawia
li mu pytania i przedstawiali swe życzenia. 
Mowoy za sprawozdanie podziękowano huczny
mi oklaskami.

W ywiązała się długa dyskujya. Pierwszym 
jej punktem była sprawa powszechnego głoso
wania. Zabierało głos kilkunastu włościan, a 
wszysoy podnosili „iż zaprowadzenie powszechne
go głosowania byłoby dla gmin szkodliwe, gdyż go
spodarze dziś nie mogą dać tobie rady z czeladzią,
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która z każdym dniem staje się krnąbrniejszą/ a 
do tego różne przybłędy, których gmina i  porządek 
społeczny nie interesują, przegłosowaliby opoda
tkowanycht“. Natomiast zgromadzenie oświadczy
ło się jednogłośnie za zaprowadzeniem bezpośre
dniego i tajnego prawa głosoioania, przysługują- 
oego tylko tym, którzy posiadają jakiś nieru
chomy m ajątek i cd niego przynajmniej 1 do 
2 złr. podatku opłacają.

Charakterystyczne są ta uchwały i chara
kterystyczne było to zgromadzenie, wyłącznie 
włośoiańskie, nader liozne, a odbyte w okolioy 
będącej siedliskiem znanej agitaoyi tak zwane
go „związku w ł o ś c i a ń s k i e g o T a  agitaoya o 
tyle oddziałała na włościan, iż pragną bezpo
średnich wyborów i tajnego głosowania, bo w 
takiem urządzeniu nie są w stanie dopatrzyć 
się różayoh niebezpieczeństw. Ich doświadcze
nie polityczne nie sięga tak daleko. Ale dobrze, 
z przykładów oodziennego żyoia rozumieją, jak 
szkodliwe byłoby głosowanie powszechne, i dla 
tego na tym  punkcie nie ulegają dyktatom 
agitatorów. W ielcy „macherzyu wśród ludu gło
szą wszędzie, że włośoianie pragną powszeoh- 
nsgo glosowania i wysyłają rozmaite po‘yoye, 
opatrzone tysiącami fałszywyoh podpisó w, tym 
ozasem na pierwszem ozysto włośoiańskiem i — 
powtarzamy — bardzo lioznom zebraniu zapadła 
jednogłośna uohwała przeciwna powszeohnemu 
głosowaniu. Dla agitatorów to klęska; 
wszystkioh wskazówka rzeczywistego usposo 
biania włościaa. Pozostaje-jeszoze wyjaśaić 
wyboroom kuryi gmin wiejskich racyonalncśó 
pośredniego i jawnego głosowania. Zdrowy ro
zum ludu naszego łatwo uzna prawdę.

W  dalszym ciągu posypały się rozm aite |  gdyż
żale i życzenia. Włośoianie D u d k a ,  M a - "  ;,‘' 1
m a k  i K a z a n  domagali się reformy insty- 
tuoyi notarynszy i przydzielenia pertraktaoyi 
spadkowych urzędom gminnym. K  o o h a ł a i 
G o r y c z k a  żalili się na obowiązującą dziś 
ustawę konkurenoyjną. K o r d e o z k a  żądał, 
aby sprawy o obrazę honoru i bagatelki zała
tw iały urzędy gminne.

O l e k s y ,  A d a m o z y k  i K r a w c z y k  
skarżyli się na nadużycia przy ściąganiu taks 
wojskowyoh. U r y g a  w ykazyw ał, iż nauka 
popołudniowa w szkołaoh wiejskich wieloa jest 
uoiąłliwa dla dziooi, które mają 4 da 5 kilo
metrów do szkoły i przemawiał za zaprowa
dzeniem jednorazowej nauki. M a m a k ,  Wą -  
o h a ł a  i S u ł k o w s k i  przemawiali o po
trzebie ścisłego święcenia niedziel i zamykania 
sklepów w św ięta; K o t l a r z  i U r y g a  o 
prawie polowania, wreszoie włościanin B i e r 
n a t  wymownie dow odził, iż w szkołaoh na
leży uozyó więoej religii, gdyż wskutek zanied
bania tej nauki, moralność między ludem wiej
skim upada.

P. P o t o o z e k  odpowiadająo na powyż
sze życzenia, przyrzekł te sprawy, które mówoy 
poruszyli, a które należą do zakresu działania 
Rady państw a, przedstawić przy sposobnośoi 
w pełnej Izbie, lub na posiedzeniu Koła. W ło
ścianinowi Biernatowi podziękował za jego mo
wę i dodał, że jeżeli włoś lianie chcą, aby szko
ły  przynosiły im ten pożytek, jaki przynieść po
winny, to powinni współdziałać ze szkołą, gdyż 
największe usiłowania Rad szkolnyoh i nau
czycieli, najusilniejsza praca duchowieństwa nie 
przyniosą moralnego pożytku, jeśli rodz;oe s o- 
im przykładem p uó będą t o , oo dobrego za- 
szozepiły Kościół i szkoła. Nie wiele będzie 
mogła zdziałać ona, jeśli gospodarze, radni i 
wójtowie nie będą dbali o moralność swoioh do
mowników i swolon gmin.

W  końcu przewodnioząoy p. Uryga po
dziękował posłowi za sprawozdanie i za stara
nia jego około dobra ludu wiejskiego i uczynił 
w niosek, aby zgromadzenie uchwaliło dla po
sła wotum zaufania. W niosek ten jednogłośnie 
przyjęto i podziękowano posłowi za sprawozda'

fiumońshiego utrudnia wystawienie takich 
bateryi.

D. legat hr. Batthyany, będący zarazem 
gubernatorem w F iunu , oświadczył, że roboty 
około rozszerzenia i uregulowania portu fia- 
meńskiego będą niebawem do tego stopnia u- 
końozone, iż w porozumieniu z ministerstwem 
wojny dałoby się wybrać stosowne misjsoe na 
bateryę nadbrzeżną.

Na waiossk hr. Ziohy’ego uchwalono 
poruszyć tę kwestyę w sprawozdania ko- 
misyjnem.

Na zapytanie del. Rohonozy’ego oo do 
sprowadzania z zagranioy materyałów potrze
bnych dla marynarki, odpowiedz:ał admirał 
bterneok, że zarząd m arynarki od dawna dą
ży do tego, aby uwolnić się od zagranioy, a 
potrzeby swe zaspakajać tylko u krajowych 
przamysłowoów. To też wszelkifmateryał, po
trzebny do budowy okrętów, sprowadza ze źró
deł krajowych, jakkolwiek oeny jego śą droż
sze niż materyałów angielskioh. Nietylko 
oiężkie pooiski armatnie, ale i wszystkie pan
cerze wyrabiane bywają w kraju, przyozem 
zarząd m arynarki w pełnej mierze uwzględnia 
rozwijająoy się węgierski przemysł żelazny 
Scal jednakże, potrzebna na pancerniki wojen- 
ze i kotły, musi byó sprowadcaaa z Anglii, 
gdyż żadna inna jej nie dorówna. W  liny i 

dla | żagle, które dawniej sprowadzano z zagrani
cy, zaopatruje się obeonie m arynarka wy
łącznie w kraju i to przeważnie na Wę- 
grzeoh. "W ogóle zarząd m arynarki ma spe
c ja lny  interes w -tem , aby przemysł węgier
ski w jak najszerszych rozmiarach popierać, 

pragnie mieć tę pewność, iż na w y
padek wojny we wszelkie potrzebne ma- 
teryały zaopatrzy się w krajach węgierskich.

Na zapytanie del. Betalina oo do awansu 
oficerów marynarki, odpowiedział admirał, że

i marynarza pobrzeża austryackiego są wyborni 
i ohętni do praoy, posłnazn1, ambitni i po
jętni, wszelako szkoły średnie w krajach 
nadbrzeżnyoh nie są jeszcze na tej stopie do
skonałości, ażeby młodzież, która je ukoń
czyła, mogła się wykazać wiadomościami, po- 
trzebnem i do uzyskania bazpłatnyoh miejsc 
funduszowyoh w akademii marynarskiej. Mów
ca nie ma tu  na myśli znajomości języka nie- 
mieokiego, gdyż niedostateczna znajomość te 
go j"3®yka nie jest zbyt wielką przeszkodą do 
otzymania miejsca w akademii.

Wreszcie oświadczył admirał, że dla dział 
okrętowyoh nowego kalibru zaprowadzony 
będzie niebawem prooh bezdymny.

Peszt 25 września. Komisya wojskowa 
delegaoyi węgierskiej przyjęła bez zmiany 
extraordisarium  budżetowe.

W  oiągu debaty uzasadniał podpułko
wnik Hugetz szoaegółowo, dlaozego kredyt 
na prooh bezdymny przekroozono o dwa mi
liony i zapewniał, że oo do jakośoi tego pro- 
ohu można byó zupełnie spokojnym.

Rubrykę „budowli forteoznyoh“ załatwio
no na posiedzeniu tajnem.

Z w y s t a w y .

nie gromkim okrzykiem : 
tern sejmik zakończono.

,Niech żyje l“. Na

Z D e l e g ^ s t c ^ r e .

Wczoraj przybyło na wystawę około 400 
włościan ze Zbaraża pod przewodnictwem starosty 
p Ksockiego i kilku księży. Po południu urządzili 

* owacyę ks. Sapieże. Gdy książę przybył na wy
stawę otoczyli go włościanie, a w imieniu iuh prze
mówił po runku i po polska ks. Rejterowski, dzię
kując za urządzenie wystawy, któ a tak dla Pola
ków Jak 1 dla Raaiaoit’ wielki, ma u»ciemo. Ko. 
Sapieha podsiękował za owacyę, a włościanie od
śpiewali „Mnohaja lit*“. Następnie odśpiewali także 
„Muohf js litau na cześć dta Marchwickiego. Wczo
raj wieczorem wrócili do doxu.

Górale sakopańscy byli wczoraj wieczorem W 
teatrze na „Halce". Dziś raso byli u p. prezydenta 
miasta i ks. arcybiskupa Isstkowicza, następnie w 
dalszym ciągu zwiedzać będą wystawę. Jutro wra
cają do Zakopanego.

Dnia 27 b. m. zaczyna się czasowa wystawa 
drobiu i królików, której urządzeniem zajmuje Bię 
p. B.ykczyński.

Rada powiatowa w Brodach wysyła dnia 30 
b. m. 70 wł ścian na wystawę W przyszłym tygo
dniu przybędą do Lwowa także uczniowie gimna- 
zynm brodzkiego.

Dziś zwiedza wystawę wycieczka ujzaiów gi-

([lelegram „Przeglądu11).
Peszt 25 września. Komisya m arynarska 

delegaoyi węg. przyjęła bez zmiany cały 
budżet m arynarki i na wniosek swego prezy
denta uchwaliła jednomyślnie wyrazić admi
rałowi Sterneokowi uznanie za jogo akuteozną I mnazyalnych z Tarnopola, 
i przezorcą działalność. Uznanie to postano- j Wczoraj zwiedziło wystawę 3890 osób, 
wiono zamieśoió w sprawozdaniu komisyjnem. ’ ' —  ~~

Admirał S tennok  dziękował i zapewniał, 
że to uznanie prawodawczych czynników spra
wia nadzwyozajną radość wszystkim organom 
marynarki, oddanym ciałem i duszą swemu 
zawodowi.

sztuki 627, mauzoleum Matejki 539 osób.

KRONIKA.
pałac

Na zapytanie hr. Zichy’ego oo do wenie- (
pobliża Fiame,

Lwów 25  w rześnie.
Sejmiki relacyjne. Hr. Męcińeki, pigęt na 

sienią bateryi nadbrzeżnych w pobliża Fiam e, j Sejm krajowy z okręg a wyborczego Dąbrowa-Żabno 
oświadczył admirał, że gdyby takie b a te ry e ; złoży sprawozdacie z czynności poselskiej o piż- 
wzniesione zostały, to zarząd m arynarki był- • dziernika o godzinie 10 przed południem w sali 
by gotów dostarozjó dla nich arm at i kano- \ rady powiatowej w Dąbrowy. Hr. Szeliski poseł dc 
uierów, jednakże musiałby się poprzednio po- \ sejmu zaprasza swoich wyborców powiatu brzeźań- 
rozumieó z ministerstwem wojny; w szekko skiego do Kozłowa celem sprawozdania z czynności 
zdaniem br. Steraeoka rozwój miasta i portu p selskioh na 25 bm. w szkole miejscowej.

Prezezem rady powiatowa] żywiecki, j wy
brano ua dzisiejszem posiedzenia jednogłośnie dra 
Władysława Bogdauiego.

Esteja (panna Józefa S .órzswska) znana co- 
Welistka wyszła za mąż za p. Kazimierza Kisiel- 
niokiego. właściciela dóbr W guberaii płockiej. Slab 
odbył się we Wrocławiu dziś. Państwo młodzi jadą 
po ślubie ra  wieś.

Krakowski senat akademicki. Skład senatu 
akademickiego uniwersytetu jagiellońskiego na rok 
1894/5 jest następujący: Rektor prof. Browioz, 
prorektor prof. Zoll. Dziekani: ks. prof. Maryan 
Morawski wydziału teologicznego, prof Franciszek 
Piekosiński wydziału prawniczego, prof. Antoni 
Rosner wydziału lekarskiego, prof. Anatol Lewicki 
wydziału filozofiozaego. Prodziekani: ks. prof. Wła 
dysław Kuapiński, prof. Bolesław Ulauowski, prof 
Aleksander Stopczańshi, pref. August Witkowski. 
Delegaii wydziałów : ks. prof. Józef Pelczar, prof. 
Franoiszek Kasperek, prof. Przemysław Pieniążek, 
prof. Wincenty Zakrzewski. Sekretarz : prof. Leon 
Cyfrowicz.

Śluby W Szczakowej pobłogosławiony został 
związek małżeński p. Wandy Kretschmanówny, 
córki Juns i Genowefy z Konopków, z p. Adamem 
Bogdamm, urzędnikiem poczty w Krakowie.

W sobotę o godzinie 12 w południe w ko- 
śoiela 00. Dominikanów pobłogosławionym zostanie 
związek małżeński między p. Michałem Olszewskim 
i panną Julią Czernicką, córką Józefa i Julii z 
Bratrów Czernickich.

Dnia J5 bm. odbył się w Nowem Siole obok 
Poiwołoczysk ślub panny Maryi Lewickiej, córki 
śp. ks. Jaua Lewiokiegj z p. Stanisławem Hamer
skim, urzędnikiem pooztowym.

Związek antipolski. Komitat wycieczki Niem
ców poznańskich do Bismarka zamierza założyć 
„Związek dla ochrony niemieckich interesów w 
PoznańshiemL

Posady. W Gródku wakuje posada budowni
czego miejskiego z roczną pensyą 800 złr. Rada 
szkolna ogłasza konkurs na posadę dyrektora żeń
skiego seminarynm nauczycielskiego we Lwonie.

Z wystawy sztuki. Ministerstwo oświaty ku
piło Brandta „Matkę Boahą“ za 10.000 złr. Ogó 
łem kupiono dotychczas obrazów na wystawie za 
40.000 zł.

Próba przedkoncertowa cbó.u męskiego Tow. 
„Lutn’au odbędzie się w środę dnia 26 b. m.

Z izby sądowej. Sprawa Ludwika Łyszkiewi- 
czt, który penuął artystę p. Popiela nożem w bok 
podczas ucieczki z jego mieszkania, oraz połączona 
z tem sprawa jego wspólników Jakóba Maaia, Bli
zny Haas i Dawida Biegeleisena, skończyła się tem, 
że Łyszkiewioza skazał trybunał na 8 lat ciężkiego 
więzienia, za ukrywanie kradzionych rzeczy, Blimę 
Haas n t 14 dni aresztu, a Biegeleisena na 6 tygo
dni aresztu.

Bezpośrednio po tej rozpoczęła się rozprawa 
przeciw Jędrzejowi Szymeczce z Podemszczyzny, oj- 
cn 6 dzieci, któremu akt oskarżenia zarzuca zbro* 
dnię zabójstwa. Szymec2ko chciał zostać we wsi za
stępcą wójta. Kiedy jednak ta godneśó dostała się 
wskutek uchwały rady gminnej Iwanowi Tabace, 
SzymeczVę doprowadziło to do t.kiej pisy i, że przy 
pomooy dwóch innych chłopów, Kłosowskiego i Tur
ka, napadł Tabakę i zabił go. Rozprawa skończy się 
dziś wieczorem.

Jan Chrzciciel Rossi. W Rzymie zmarł przed 
kilku dniami w domu swoim na jlacu Ara Coeli, 
w 72 roku życia Jan Chrzciciel Rossr, rłynny ba
dacz katakumb rzymskioh, jedna z najwybitniejszych 
postz i naukowego świata rzymskiego i jego ozdoba. 
Dzieło pomnikowe RosBiego „Roma Sotteranea “ któ
rego Wyszły dotąd trzy tomy, oraz mnóstwo rozpraw 
* dziedz iny  archeologii pierwszych czasów dnystya- 
nizmu, zapewniły mu miano księcia archeologii ihrzs- 
śoijańskiej. Rossi był sparaliżowanym od roku, Je
dnak do ostatniej chwili pracował nad czwartym 
tomem „Roma Sotteranea,0 który już zaczął droko- 
wać. Przed dwoma laty obchodził uroczyście 50-letni 
jubileusz naukowsj pracy.

Z Warszawy donoszą: (X. Y.) Aresztowania i 
rewizye, które się rozpoczęły z 30 na 31 sierpnia, 
trwają wciąż dalej. Powody tych nowych aresztowań 
nie są dotąd znane, a przypuszczenia koresponden
tów niektórych pism poznańskich i krakowskich 
oparte są jedynie na domysłach, krążących po mi6' 
ście naszem. Rozmaite przypujz izenia, które pu- 
blioznośó robi, nie powinny jednak znajdować 
miejsca w prasie, gdyż nasuwają podejrzenia wła
dzom moskiewskim i tak skłonnym zawsze do wy
snuwania oskarżenia z mało znaczących faktów i 
przypuszczeń. Oprócz wymienionych już przez nas 
osób w pierwotnem doniesieniu (tj. redaktora Sza
błowskiego, dra Szmurły, literata Popławskiego, 
chemika Pietrusińskiego, urzędnika prywatnego Ksa
werego Potockiego), osadzono w X  pawilonie; stu
denta medycyny Grabowskiego, literata Hlaskę, 
właściciela apteki Ziemińskiego (iun.), braci Stró- 
żeckich: Jana urzędnika sądowego i Kazimierza
współwłaściciela składu aptecznego na Podwalu, stu
denta Trenknera, urzędnika huty szklannej w Tar
gówku (za Pragą), Wernyhoię, farmaceutę Chieiń- 
ekiego, dwóch zecorów i kilkunastu robotników. Do
tąd wypuszozono z więzienia Pietrusińskiego, Trenk- 
nera, Deskura i Zawadzkiego, osoby, które polieya 
tajna aresztowała na podwórzu domu przy ul. Ma- 
zowieokiej 1. 6, gdzie mieszkał lekarz Szmurło.

Uwolnienie kilku osób i inne poważne pud" 
stawy każą nam wiuaieó w tych gromadnych are
sztowaniach i już od dawna nie przedsiębranych na 
tak wielfeą skalę rewizyacn, jedynie objaw trwogi 
władz moskiewskich w okac rosnącego rachn naro
dowego i potężniejącej odporności społeczeństwa. 
Czemźe bowiem innem, jeżeli nie bezmyślną trwogą, 
objaśnić m żaa fakt następujący. Oto z początkiem 
bieżącego roku szkolnego w V gimnazjum mę kiem 
(przy ulicy Pięknej) beż żadnego powodu nie przy
jęto 40 uczniów, pomimo, iż wszysiy otrzymali
promocyę z klas niź-izych, niektórzy zaś i pochwały 
(nagroda 2 stopnia). Z li zby wydalonych, szesnasta 
jest z pierwszej klasy, reszta z wyższyoh, wszyscy 
katolicy, Polacy.

Fundusz imienia Karola Szajnochy. W ubie
głą nieizie ę odbyto eię pod przewodnictwem Dr. 
Antoniego Małeckiego doroczne posiedzenia człon
ków komitetu fnudacyi imienia Karola Szajnooby, 
na którem skarbnik komitetu, dyrektor Franoiszek 
Zima, odczytał sprawozdanie rachunkowe za rok 
1893. Fandusz stypendyjny wynosj. obecnie 31.169 
zti. 49 ct. z ezego wynika, ża od czasn oititniego 
zamknięcia rachunkowego za rok 1892, powiększył 
się o 154 złr. 12 ct. W  dochodach bieżących
miaia fandacya w roku 1893: Z kuponów od efe
któw W pierwszem i drugiem półroczu oraz z od
setków interkalanych 1. 506 złr. 28 ct. Z tego 
wyd ino: p. Władysławowi Kozłowskiemu 337 złr.
31 ct, p. Karolowi Brzozowakiema 337 zlr. 31 ct., 
p. Zygmuntowi Miłkowskiemu 674 złr. 62 ot., prze
niesiono do funduizu źeLzuego (§ 4 akta fund.) 
150 złr. 1 ct., dopisano do książeczki kasy oszczę
dności 7 złr. 3 ct., razem 1,506 złr, 28 ct.

Po odczytaniu sprawoz lania i udzieleniu panu 
skarbnikowi absolutoryum, przystąpiono do wyboru 
jednego członka zastępcy, w miejsce ś. p. Zygmunta 
Sawczyńskiego, Jednomyślnie powołany został do 
komitetu profesor Dr. Ludwik Fiakiel. Ooecnie więc, 
W komitecie zarządzającym tą fandacyą, zasiadają 
panowie: hr. Włodzimierz.Dzleduszycki, dr. Antoni 
Małecki, dr. Józef Majer, hr. S:anisław Tarnowski, 
Franciszek &ima, dr. -Leonard Piętak i dr. Woj
ciech Kętrzyński, a jako ich zastępcy pp.: ksiądz 
arcybiskup Issakowicz, dr. Ludwik Kubala/ Wła
dysław Łoziński, dr. Zygmunt Samolewicz, dr. Ro
man Piłat, Władysław Bełza i świeżo wybrany dr. 
Lnćwik Finkel.

Spółka rolników. Niedawno powstała w Po
znaniu spółka rol-aików, mająca na celu ułatwianie 
parcelacyi. S ółka ta port zumiewa się z wierzy
cielami danego majątku, wyjaśnia im położenie rze
czy, a uzys’/8wszy od nich piśmienne zapewnienie, 
że poczekają ze s-emi pretensyami aż do ukończe
nia- interesu, rozpoczyna parcelacyę, po której ukoń
czeniu spłaca wierzycieli i pozostawia właścioiela 
na mniejszym, ale wolnym od długu kawałku zie
mi. Nabycia mniejszych parcel ratowych ułatwis 
spółka w ten sposób, że nabywca płaci czwartą częśł 
ceny kupna gotówką, a trzy częśol spłaca przez 60 
i pół roku 4-procentami od pozostułego szacunku. 
Kapitał do swych operacyi pozyskuje spółka zs po
mocą akcyi, czyli udziałów. Wplata na nlział wy
nosi 200 marek, a ułatwiono ją jaszcze w ten spo
sób, że wolno podzielić ją na części, płacąc z góry 
tylko 100 marek, a drugie 100 w 15-markowyoŁ 
ratach kwartalnych. Działalność „spółki percela- 
oyjnej" ra  razie, wskutek braku dostatecznych ka
pitałów, nie jest zbyt obszerna, rozwija się jednak 
coraz korzystniej i cenne w pojadyńczych wy
padkach oddaje usługi właścicielom ziemskim, za- 
greżmyn w razie przymusowej sprzedaży majątku 
zupełną miną.

Piękna uroczystość. Z Kozowy nam piszą 24
września : Dnia 20 bm. odbyło eię w Kozowie po
święcenie nowo wybudowanej cerkwi, na którą to 
uroczystość przybył jeszcie dzień przedtem księdzu 
metropolita Sembratowicz w towarzystwie ks. mi- 
trata Bieleckiego, ks. kanonika Baczyńskiego, pra
łata papieskiego ks. Pakiiza i kapelana ke. Jac
kowskiego.

Powitany w Tarnopolu przez kolatora, posła 
na Sejm krajowy hr. Szeliskiego, przeć całą pięoio- 

, milową drogę do Kozowy, był witany i przyjmo- 
I wany z zapałem i szczerą radością Już w Chodacz- 
kowie, majętności hr. Szeliskiego, który JE. ksiądz 

, Metropolicie towarzyszył, oczekiwała go piękna bra
ma tryumfalna i setki zgromadzonego ludu, który 

s arcypasterza procesyonalnie do kościoła i cerkwi 
’ odprowadził.
j Przyjazd dostojnego gościa w nasze strony
był całym szeregiem serdecznych owar.yi, jaką lu
dność obn obrządków okazywała temu czcigodnemu 

j dostojnikowi Kościoła.
I W  dnin przyjazdu oczekiwali przybycia księ

dza Metropolity na granicy powiatu .w Horodyszcu 
przy bramie tryumfalnej postawionej obok cerkwi, 
marszałek powiatu brzsżańekiego p. Wolfarth na 
czele członkow Rady powiatowej, starosta brzeżań- 
eki p. Orobkiewicz, dziekan brzeżań iki gr. katol. 
obrządku, wiceprezes Rady powiatowej ks. Kordu- 
ba, dziekan łać. ks. Neuburg z Kozłowa i okoliczne 
duchowieństwo obu obrządków.

Pierwszy powitał ks. Metropolii ę marszałek 
powiatu imieniem mieszkańców ziemi brzeżańskiej, 
wyrażając radość ich z przybycia tak dostojnego go
ścia, zipewniająo o wysokiej czci i poważaniu, ja
ką mieszkańcy powiatu dla Jego osoby są prze-

WOJCIECH DZIEDUSZYCK1.

ŚWIĘTY PTAK.
F O W IE Ś Ć  H IST O R Y C Z N A .

(Ciąg dalszy).
Myśl jej się chw ytała wszystkiego, co sprzy

jało krwawej nadziei, a skoro dostrzegała prze
szkodę, pocieszała się tem , że ją przezwycięży. 
T aką przeszkodą była obecność Azów dokoła kla
szto ru , wykraść Hesz-Akery nie można było, ale 
przeszkodę m ożna było usunąć na dw a sposoby, 
wstępnym  bojem, albo zdradą. Hetm ani nie dora
dzali w stępnego boju; klasztor był tw ierdzą, po
dobnie jak każdy większy gmach egipski w  Te- 
bach, a był w  tej chwili tw ierdzą najlepiej b ro 
nioną w  stolicy; łatwiej było zdobyć pałac k ró 
lewski i podpalić całe miasto, wzniecić niepokój 
i zamięszanie, posiąść ogromne skarby i mieć po
tem  z czem długą wojnę prowadzić. Jeźli chciano 
chwycić za oręż i rozpocząć bój wstępny, tak n a 
leżało się brać do dzieła. Zaczynać wojnę bitwą 
walną, toczoną o posiadanie leżącego opodal kla
sztoru i to w miejscu, w  którem  się nieprzyjaciel 
spodziewał napadu, znaczyło tyle, co się samemu 
skazać na niezaw odną klęskę. A potem, bogowie 
obiecywali zwycięstwo w  tym  tylko wypadku, 
jeźli czarna gołębica będzie już w  ręku Achajów ; 
trzeba ją pierwej było m ieć, a potem  rozpoczy
nać walkę. W ięc przem ocy nie m ożna było użyć 
jia to, aby Azów odpędzić od klasztoru.

Ale Elpinoe pow tarzała nieustannie, że Hesz- 
Aker sam a pragnęła przyjść do A chajów; że bo
gowie łaskawi ją zaślepili, że pędziła do własnej 
zguby i do zguby swojego narodu. Było to dzi
wo w ielkie, cudow na spraw a bogów , nie dająca 
się wcale pojąć ludzkim rozum em , .była to rękoj
mia jawna, że bogowie pragną zwycięstwa dziel
nych bohaterów , potom ków  sw oich , nad podłemi 
egipskiemi psami. W ystarczało straż oddalić od 
klasztoru, za pom ocą podstępu i kłamstwa, a Hesz- 
Aker dostanie się w  ręce Greków. Gołębica czarna 
sama przyleci do klatki.

Myśl podstępu i obejścia byw a w rodzoną 
kobiecie, a niewola w ypiastow ała i wzm ogła z d ra 
dliwe usposobienie Eipinoi. Bohaterow ie woleli 
wielkie cięcia mieczów i toporów  i głośne naw o
ływ ania otwartej bitwy, ale w  razie potrzeby od 
zdrady nie stronili, a ślepi lirnicy w ysp greckich 
opiewali zręcznych zdrajców i nieustraszonych 
kłam ców  na równi z wielkimi siłaczam i, ciskają
cymi w powietrze głazami, których czterech zw y
czajnych ludzi wspólnem i siłami z miejsca nie ru 
szy. Więc Danaus i Kekrops zgodzili się na myśl 
p o d stęp u , a Lucynus sam podał drogę i sposób, 
w który m ożna było dopiąć zamierzonego celu. 
M ów ił: ,

— My się nie damy zawstydzić Setiem u, Egip- 
cyaninow i, który śmiał pójść sam  do obozu w ro 
gich Azów, który się tam  narażał na sto śmierci 
i tem sam em  rozbroił gniew bogów i usposobił 
ich przyjaźnie dla Egipcyan tak dalece, że oddali 
w jego ręce tych Azów, którzy powinni byli

śmiałka rozszarpać na krw aw e szmaty. Bogowie 
lubią gotowość do ofiar u naczelników ludu i lę
kam się, aby nie sprzyjali ciągle Egipcyanom  i nie 
oddali wreszcie zwycięstwa w ich ręce, jeźli nie 
dam y podobnego dow odu pogardy dla śmierci.

Kekrops, słysząc te słowa, zerw ał się na ró 
wne nogi, poklepał Lucynusa po ram ieniu i rzekł:

—  M ądre powiedziałeś słowo i godne wielko
dusznego bohatera, synu zachodniego lądu. Apollo 
zahartow ał ci duszę i napełnif ją wszelką m ądro
ścią, kiedyś siedział nad brzegiem  waszego m orza 
i patrzał na to, jak słońce zaganiało swój złoty 
rydw an  wieczór do fali. A powiedz mi, bom cię 
się nigdy o to nie py ta ł, czy to p raw d a , że sły
chać u w as wieczorem wielki plusk, który słońce 
spraw ia w padając do w od y ?

— U nas jeszcze nie, — odrzekł Italik, — bo 
są jeszcze lądy dalej położone na zachód; ale roz
mawiałem z niejednym mężem, pow racającym  
z Sardynii. Byli to mężowie praw dom ów ni, 
a wszyscy świadczyli jednom yślnie, że kto stoi 
na brzegu zachodnim tej wyspy, słyszy szum, 
o którym  m ow a i widzi jak się fala burzy i pieni, 
kiedy słońce do niej wpadnie. Bo tam  są już g ra
nice zachodnie świata. I pow iadają, że tam  m o
żna się już przekonać o tem, jak dużem jest słoń
ce. Nie ma być praw dą, aby to był wóz ciągnio
ny przez jakieś bułane konie, jako to i ztąd, zda- 
leka, może się każdy przekonać spojrzawszy do 
góry, że słońce nie jest żadnym  wozem, tylko 
okrągłą, świecącą bryłą urobioną ze złota, czy 
z jakiegoś innego jeszcze kosztowniejszego k ru 

szcu. Ale ztąd się wydaje, że słońce nie jest więk
sze od tarczy wojownika, a przekonano się tam, 
że to bryła tak wielka, iż z niej możnaby urobić 
całe miasto, z dom am i ludzkiemi, z zamkiem kró
lewskim, ze świątyniami bogów i naw et z w iel
kim m urem , który miasto broni od nieprzyjaciół.

— Dziwne to, — rzekł Kekrops, — i możnaby 
o tem długo rozprawiać, gdyby nam  ważniejsze 
nierównie spraw y nie były na myśli. Ale zrozu
miałem ciebie, dobry Lucynusie, a że jestem naj
młodszym, najmniej doświadczonym  i przeto naj
mniej potrzebnym  z nas trzećh, pójdę zaraz do 
obozu Azów i jeźli tam  zastanę Setiego, wezwę 
go na bój pojedyńczy, tak jak on w ezw ał Haka. 
Chcą bogowie, zabiję g o , a nie chcą, zginę; ale 
kiedy się napiją mojej krw i, będą sprzyjać naszej 
sprawie.

Nie rad  był z tej m ow y D anaus; potrząsał 
głową i zaw ołał:

— Nie idź tam, bo to się na nic nie prz) 
Bogowie tego nie żądali i nie podziękują nam 
to , jak zginiesz, a zginiesz z pew nością, bo Sęi 
ma broń zaklętą, której twój oręż nie przeKje. 
Gdyby tarcza i hełm Setiego nie były zaczaro
w ane, nie byłyby w ytrzym ały uderzeń to^oru 
Haka, bo sam widziałem, jak Hak jednym fizjm  
zgruchotał krzyże byka rozjuszonego i powali go 
ciężkim trupem  na ziemię.

dolsiy aastąpi).
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jęci; — naetępuie przestawiał się ,TE. starosta p. 
Orobkiewicz.

Dziekan ks. Kordutm powitał ks. Metropolitę 
po rnsku, dziękując za to, że nie bacząc na trudy, 
wybrał się w daleką drogę , ai e;,y dokonać dzieła 
poświęcenia Doinu Bożego.

Na te przemowy witających, odpowiedział ks. 
Metropolita ze znaną swoją serdeczne śdą

O godzinie B-tej popoładnin, poprzedzony ban- 
deryq kilkudziesięciu dziarskich chłopaków w naro- 
dowe szarfy i chorągiewki przystrojonych, i przy 
odgłosie salw moździerzowych zawitał ks. Metropo
lita do Kozo wy, gdzie n wjazdu do miasta, przy 
pięknej brumie tryumfalnej oczekiwali miejscowy 
gr. kat. kanonik ks. Swistun na czele licznie ze
branego duchowieństwa z okolicy, władze miejscowe 
i kilka tysięcy ludu.

P. H rab, naczelnik sądu i członek Rady 
gminnej, powitał dostojnego gościa po rnsku imie
niem reprozentacyi gminnej, a burmistrz według 
zwyczaju ubleUem i solą.

Ks. Metropolita podziękował za serdeczne przy
jęcie, wyraził ewą radeść z powodu przybycia w te 
strony, gdzie ma sposobność przekonać się o miłej 
zgodzie, w jakiej mieszkańcy tej części kraju z so
bą żyją.

Niepodobna nam szczegółowo opisywać całej 
ceremonii poświęcenia cerkwi, w czem około dzie
sięciu tysięcy ludzi wzięto udział; nie możemy je
dnak nie wspomnieć o pięknem kazaniu ks. dzie
kana Korduby, który jako prawdziwy kapłan wzy
wał do zgody bratnio narody tę ziemię zamieszku
jące i do wytrwania w wierze ojców.

Najpmwielebniejszy ks. metropolita po koa- 
eekracyi cerkwi w przemewia swej powiedział, źe 
z prawdzirą przyjemnością przybył tu, ażeby po
święcić ten wspaniały dom Boży, nwieńczyć niejako 
to dzieło ku chwale Bog* wzniesione i podniósł z 
naciskiem, że dzieło tak piękne i wielkie, wielkich 
wymagało nakładów, a jeżeli w tak krótkim czasie 
ukończono je, to zasługa hr. Szeliskiego, nagroda za 
to należy się przeważnie temu kolatorowi, „naszemu 
bratu Laohowy*, który z bezprzykładną ofiarne śoią 
przyczynił się cTo tej budowy.

Nie możemy tu również pominąć zasług miej
scowego proboszcza ks. kanonika Świstana, który 
BWoją wytrwałością dzieło to do skutku dopro
wadził.

Po przedstawieniu wszystkich władz na pro
bostwie, cdbyła się o godzinie B po poladniu wspa
niała uozta w gościnnych salonach brabrtwa Sze- 
liskioh, wydana ra  cześć dostojnego gościa.

Do Htołu zasiadło 80 osób, a to marszałkowie 
Wolfarth i Lityński, starosta Orobkiewicz, prezy
dent sądu Em ski, radcy Jaworski Kaszewko, p. 
Milińeki, hr. Komorowski, 60 księży i w. i/ Szereg 
toastów rozpoczął gospodarz hr. Szeliski w ręce 
JE. ks. Metropolity na cześć Ojca św. Leona XIII, 
którego serce i rozum czczą i wielbią narody ca
łego świata; następny toast wniósł hr. Szeliski na 
cześć Najj. Pana, a wspomniawszy o uniesieniu, 
z jakiem niedawno cały kraj witał ukochanego 
Monarchę, pod któregj rządami żyjemy, swobodnie 
i wolni, a który równą miłością nas wszystkich o- 
tacza, zakończył okrzykiem : „Najjaśniejszy Pan, Ce
sarz i Król Franciszek Józef I nieoh żyje!" Okrzyk 
ten zgromadzeni trzykrotnie powtórzyli i stojąc 
wysłuchali hymnu ludowego, który muzyka o- 
degrała.

Tizeci toast z kolei wniósł hr. Szeliski na 
cześć dostojnego gościa ks. metropolity Sembrato- 
wicza. Rzekł w nim, że teraz dopiero, gdy cerkiew 
jest poświęconą, uważa to dzieło jako zupełnie 
ukończone, z czego nie tylko lad się cieszy, ale 
i on czuje eię szczęśliwym, że właśnie teraz, kiedy 
87 lat minęło od ostatniej wizyty bisknpiej w Ko- 
zowie, jemu przypadło w udziale przyjmować u sie
bie ks. metropolitę, tego kapłana prawdziwych cnót 
chrześcijańskich, który nawołuje do zgody dwa bra
tnie narody. Ks. metropolita odpowiadając podniósł 
szlachetność i cnoty kolatorów i wzniósł toast na 
ich zdrowie.

Szereg toastów zakończył gospodarz hr. Sze
liski, dziękując przybyłym księżom kanonikom, du
chowieństwu, dygnitarzom i wszystkim zaproszonym 
staropolskiem „Kochajmy się". Na tem skończyła 
się po godzinie 7 wieczorem ta wspaniała uczts, 
której wielka uprzejmość i gościnność hrabstwa 
Szeli8kich niezwykłego dodawała uroku. Jego Swię- 
tobliweść Papież Leon X III zawiadomiony telegra
ficznie na ręce ks. kardynała Rampolli o odbyt aj 
konsekracyi cerkwi, raczył łaskawie przysłać wszyst
kim u zartnikom swoje apostolskie błcgoaławieńatwo.

P. Erazm Jerzmanowski ofisrowal dla nu 
zeum polskiego w Rapperswyln drogocenną bntawę 
hetmanów polskich z XV stulecia, któią szacują 
na 10.000 doi. Oprócz tego złożył 2.000 na fun
dusz nsnkowy dla biednych studentów i ne trzy 
lata ubezpieczył zamek, w którym eię mieszczą 
zbiory muzealne.

Zbiory Śp Rollego. Nabywca cennych zbiorów 
śp. Rollego, hr. Orłowski, zakupił od sukcesorów 
wszystkie dawne akta, które zmarły z zamiłowaniem 
zbierał, o He się odnosiły do gubernii podolskiej. 
Wyjątek stanowią tylko rękopisy prac przygotowa
nych już do druku, oraz dokumenty odnoszące się 
do historyi rodziny Potockich, które na mocy oso
bnego nkładu przeszły na rzecz tej rodziny. Księgo
zbiór, zawierający 6000 tomów tytułów, przewieziono 
do Lwowa; rękopisy oddano do druku we Lwowie.

Ks. śtojałowski przeniósł się nie do dyecezyi 
ks. biskupa Stroasmayera, jak pierwotnie doniesiono, 
lecz do dyecezyi k«. arcybiskupa antiwarskiego w 
Czarnogórze, ks. Mil«novica; ten zaś, wystawiając 
mu poświadczenie przyjęcia, udzielił zarazem pozwo
lenia na przeby wonie przez lat pięć poza dyeC6zyą 
autiwarską w którejkolwiek dyecezyi Austro-Węgier.

Julian Fałat, artysta malarz, powróciwszy w 
tych dniach do Berlina z dłuższych wycieczek, spo
tkał się tam z przykrą niespodzianką. Zawiadomiono 
go mianowicie, iż przedsiębiorstwo przemysłowe, do 
którego się dat namówić, zbjnkrntowało. Artyuta 
nasz poniósł wskutek tego około 100.000 martk 
straty. Pozbawia go to nietylko dotyohczasov ych 
oezczędncśoi, ale pokrycie tak wielkiej straty wyma
gać będzie kilku lat zdwojonej pracy.

Pożary. Przed kilku dniami zgorzał w Da- 
pliskach koło Czortkowa dwór i zabudowania Wi- 
tołda hr. "Wolańskiego. Straty są bardzo znaczne, 
bo tylko budynki były asekurowane, urządzenie zaś 
i kosztowności ubezpieczone nie były. Właściciel 
bawi w Karlsbadzie na k iracyi,

Dnia 28 b. o . rano wybuohl pożar we wsi 
zeptyoaoh, powiem rudeckiego i zniszczył przeszło 

zagród włościańskich. Ogień powstał ze sterty 
Katnrkn nie było na razie żadnego, gdyż 

i sz aóoy ^wioski byli w cerkwi na nabożeństwie.
T m C'e „ Grzybami We wsi Wroców pod 
^wo em r rola Bię cała rodzina włościan grzybami. 
Uneg aj zmar o 2 dzieci i matka, ojciec jeszoze 
żyje, lecz i jemu niebezpieczeństwo grozi.

Reportuar rozpraw sądowych. W IV kaden-
oyi posiedzeń sądu przysiąg,yoh B%dzone będą 0. 
prócz poprzednio ogłoszonych. je„ czo następujące 
sprawy karne : 8 prździernika Lisowicz Hnat, o za
bójstwo ; 9 pBŻdzierąiku Czajkowski Bohdan, o wy
stępek przeciw bezpieczeństwu czai j 10 październi
ka Łucyk Włodzimierz, o wyBtępek przeciw bezpie
czeństwu czci; 11 października Ma Pasterski Stani

sław, o podpalanie; 11 października Switłyk Mar
ko, o kradzież; 13 października Audykowski Chest 
o występek z §§. 487, 488 i 498 ust karu.

Kongres higieniczny skończył swoje obrady 
w Peszcie. Wzięli w nim udział najznakomitsi ucze
ni, a referaty i odczyty zawierały wiele rzeczy wa
żnych. Jednym z najbardziej zajmujących był wy 
kład pewnego niemieckiego higienisty p. d. „Walka 
ze śmiercią*, w którym autor dowodził, że naj- 
większem zadaniem nowoczesnego państwa jest prze
dłużenie życia ludzkiego za pomocą higieny. Pierw
sza z ozumieła tę prawdę Anglia, to też tam śmier
telność ep?.dła do 16 na tysiąc, podczas gdy w Au- 
stryi wynosi ona 30, a w Rosyi przeszło 401 Kiedy 
w Anglii w jakiem mieście śmiertelność dochodzi 20 
na tysiąc, zaraz rząd naznacza komisyę dla zbadania 
przyczyn tego objawn.

Siłacze warszawscy. Na giełdzie cyrkowej 
Warszawa zdobyła sobie stanowisko dostarczycielki 
atletów. Dotąd popisuje się już trzech siłaczy War
szawiaków, mianowicie : Pytlauiński, Jankowski i 
Kazulak. Lkzbę ich powiększył kowal fabryczny, 
Andrzej Zawrocki, który wyruszywszy za granicę 
na własne ryzyko, zaangażował się do cyrku Si- 
chemiego, goszczącego w Szegedynie. Zawrocki od
znacza się podobno niepospolitą liią i celuje w pod
noszeniu ciężarów.

Podatek welocypedowy stał się dla skatbu 
francuskiego bardzo pckaźuem źródłem dochodu 
W r. 1893 zapłacono za 132.276 welooypedów 
960.090 fcanków podatku Podatek klubowy przy
niósł w tym rokn 1,400.000 franków za 4957 klu 
bósr z 288,380 członkami. Do.hód zaś z podatku 
od psów wyniósł za 2,885 200 sztuk 8,700.000 
franków.

Krwiożercze instynkta. W wydanej praed 
kilku laty powieści „Człowiek zwierzę" przywódzca 
naturalizmu, Emil Żula, dowodzi, że w każdym czło
wieku tkwią instynktu natury zwierzęcej. Badania 
naukowe, jeżeli nie potwierdzają tej fantastycznej 
może nieco teoryi, w każdym razie dają obfity ma- 
teryał, świadczący, że bądź co bądź krwiożercze in
stynkta rozwinięte są bardzo wśród tłumów.

Ciekawe a zartzem smutne dane w tym wzglę
dzie zebrał niedawno pewien urzony francuski, nie
jaki Aubry, który zwrócił przedewszystkiem uwagę 
na zamiłowanie ludności francusk iej do krwawyoh 
widowisk teatralnych. Okazuje się, żs liczne, wstrzą
sające zbrodnie, dokonane ostatnimi czasy we F/an- 
cyi i uchodzące za causes celebres daleko po za jej 
granicami — są zawsze przedmiotem pantomin i 
widowisk teatralnych, któ.-e posiadają chętnych 
widzów.

Tak ny. przygody Pranziniego, który zamor
dował trzy osoby, posłużyły za temat do eztnki, 
granej w Taluzie, pod sensacyjnym tytułem : „Spra
wa Pranziniego, czyli zbrodnia, dokonana na ulicy 
Montaine*. Aktor, grujący Pranziniego ukazywał 
się z zakrwawionemi rękoma i na scenie, wobec 
publiczności niezwykle plastycznie odtwarzał mor
derstwo cśmioletniego dziecka. W Chatean d’Ean, 
tajemniczy Kupa Rozpruwacz, także przez czas długi 
był przedmiotem widowisk teatralnych.

Do jakiego cynizmu dochodzi czasom chęć za
robku u osób, pragną- ych eksploatować chorobliwe 
gnata tłamó r, przekonywamy się z następującego 
faktu. Jeden z bulwarowych aktorów paryskich był 
ofiarą zamachu, który jednakże spełzł na niczem 
W miisakaniu uratowanego zjawia eię tedy jakiś 
pomysłowy dyrektor z propszycyą, aby aktor przy
jął rolę „mordercy* w sztuce, napisanej „na kola
nie* p zez jakiegoś reportera, a której treść obraca 
aię około nieudanego zamachu. „Pomyśl pan — 
mówi, naprzód już przekonany o powodzenia afe
rzysta — jakie to wywrzo na jnbliczności wraże
nie : Mordercę, gracy, na ecenie przez ofiarę".

To zamiłowanie do krwiożerczych widowisk i 
chęć eksploatowania niskich instynktów tłumu nie 
jest wszakże jedynie właściwością społeczeństwa 
francuskiego. W Aigl i, niedawno jakiś kat objeż
dżał większe miaste, w których wygłaszał olczyty 
i pokazywał publicznie narzędzia, używane pizy 
egzekucyi Ża tego rodzaju widowiska wywierają 
nadsr zgubny i szkodliwy wpływ na moralność,
0 tem chyba zbytecznem byłoby wspommaó. Dość 
zwrócić uwagę na te szkodliwe następstwa, które 
wynikają wskutek publicznego tracenia morderców 
Jeden z kapelanów więziennych w Angli', który 
towarzyszył zbrodniarzom aż do chwili straceria, 
twierdzi, iż Z8 167 skazanych, którym towarzyszył 
na szubienicę, 161 bywało stale przedtem przy 
egzet ucyi.

Z wycieczki do Kneippa. Pod tym tytnłem 
napisał dr. Snrzycki w Przeglądzie lekarskim dwa 
felietony, w których na podstawie obserwacyi swo
ich, jako czynionych przez nieuprzedzonego badacza
1 lekarzu, nad metodą leczniczą, obecnie prawie naj- 
rozgłośniejszą, więcej niż sceptyczne czyni o niej 
uwagi. Jego opis samej miejscowości Worishofen wcale 
nie jest pociągający, bo — jak p;sze dr. S. — okolice 
Worishofen nieładne, kraina płaska, brak malowni- 
czcśoi zupełny. Schludności tam niewiele, chodników 
po większe; części niema, a błoto potężne po ka
żdym deszczu, zlewa się z gnojówką, ciehącą z pod 
każdego niemal domu, i tworzy wcale nielecznioze, 
duszne powietrze. Gorzej tu jeszcze jest podczas 
suszy, kiedy pył i kurz są nie do zniesienia Uliczki 
wąskie z brudnymi rynsztokami, żadnych alei, a 
więc i cienia brak do przechadzki. Sposoby badania 
chorych, tudzież orlynacyi narażać mają pacyentów 
niejednokrotnie na bezpowrotną utratę zdrowia. „Nie 
ma choroby — pisze dr. Snrzycki — którejby w Wó- 
rishofen nie było i dla którejby kuracya tego ro
dzaju miała nie być skuteczną, a już z tego widać, 
jak ograniczone ma pojęo'e ks. Kneipp o istocie cho
rób. I  te odczyty, które ks. K. miewa zwykle po 
południu, niemająoe ani odrobiny naukowej podsta
wy, te jego opowiadania o niemożliwych wylecze
niach, o cudownych ziołach i lekach p-zez niego 
odkrytych, wreszcie cala literatur, znajdująca się 
w Worishofen, a ograniczona do życia, czynów i 
działania metody ks. Kneippa, wywołuje tylko nie
naturalny etan umysłowy u choryoh."

Zatem zdanie dra Snrzyckiego potwierdza zu
pełnie sąd o metodzie ks. Kneippa, zawarty w dwóch 
artykułach, któreśmy zamieścili w zeszłym miesiącu.

Nspoleon 1 na polowaniu. Figaro paryski 
opowiada ciekawą a mało znaną anegdotę z życia 
Napoleona I: Polowano z ogromnym orszakiem w
lasach około Fontainebleau. Polowanie jednak nie 
wiodło eię. Orszak myśliwski, z cesarzem na czele, 
przebiegł całą połać laau, nic nie znalazłszy. Naraz, 
gdy już jeżlżcy zniknęli z oczu, pozostał* na miej
scu a zmartwiona niepowodzeniem służba leśua spo
strzegła wysuwającego się teraz dopiero ogromnego 
jelenia. Psy opadły go, ale jeleń bronił się tak 
dzielnie, iż dwa z nich ranił śmiertelnie, a nadto 
powalił jednego z naganiaczy. Dopiero starszy le
śniczy celnym etrzatem ubił jelenia. Zaledwie mar
twe zwierzę padło na ziemię, W oddali ukazała eię 
grupa wracających tą samą d;ogą jeźdźców z cesa
rzem na czele. „Go tu robić?... Ej, co tarnl" po
myślał wreszoie leśaiezy, „cesarz rozumie *ię nie
wątpliwie lepiej odemnie na niektórych rzeczach, 
ale co do polowania, to ja mu tutaj coś pokażę !" 
jy  mgnieniu oka odrąbano dwie gałęzie, zawleczono 
jelenia w krzaki i tam go gałęziami podparto. Ode
zwały się trąby, psy poczęły ujadać i zwabiony ha
łasem cesarz rączo podjechał ku miejscu wrzawy.

Zobaczywszy w krzakach rogi jelenie, zeskoczył z 
koniu, schwycił fuzyę z rąk jednego z adjutantów i 
wycelowawszy, zabił psa, który przypadł właśnie do 
jelenia. Rogacz, szarpnięty przez psy, przewrócił 
się. Rogi leśuiczvch otrąbiły uroczyste „HalaL", a 
cesarz, zadowolaiony z celnośfi swego strzału, do
siadł znów konia i podążył do zamku. Ani o po
dejściu, ani o tem, że zabił psa, nigdy się nie 
dowiedział,

Niewieści pojedynek. We wsi Diana Mareno 
kolo Riwiery, zakochały się dwie siostry w jednym 
młodzieńcu, a gdy żadna nie chciała ustąpić, wy
zwały się na pojedynek. Za broń wybrały noże. 
W walce młodsza siostra zabita starszą pchnięciem 
w serce, a przestraszona widokiem trupa poderżnęła 
sobie następ cie gardło i upadła martwa na zwłoki 
siostry.

Car chory. O chorobie cara odbierają nie
ustannie zagraniczne dzrenuiki mniej więuej zgodne 
z sobą informacye. Car przybył do Spały bardzo 
cierpiący, a wiadomość o tem miała bardzo zanie
pokoić koła petersburskie. O polepszeniu zdrowia 
cara na razie nie ma mowy; dla tego w ogóle jest 
rzeczą wątpliwą, czy podróż na Krym bę zie mogła 
wogóle przyjść do skutku. Według pierwotnego 
projektu wyjazd do Liwadyi miał nastąpić jeszcze 
w piątek: obecnie odłożono go do połowy przy
szłego tygodnia. Odkładanie terminu wyjazdu tló- 
maozą w ct uczeniu cara tem, że obecnie także i 
na południa pogoda nie dopisuje, O charakterze 
choroby cara brak bliższych szczegółów; mówią 
dość głośno o nader silnym rozstroju nerwowym, 
dającym powód do daleko idących obaw. Zape
wniają, że w S^ale car nie wychodził z wagonu 
o własnych siłach, ale że musiał być wyniesiony, 
Następca tronn tymczasem, jak donosi depesza 
ajencyi północnej, wyjechał w piątek przez Toruń 
do Darmsztadn. Termin ślubn jednak ulega ciągle 
odwłoce; nie można się go spodziewać przed mar
cem tlbo kwietniem.

Choroba ks. biskupa Audziewlcza. Z Wilna
piszą: Wilno w ciągu ubiegłych kilku miesięcy
letnich żywo zanifpukojone było stanem zdrowia 
biskupa Audziewi za. W istocie zdrowie to budziło 
silne obawy. W pierwszych dniach maja zwykłe 
■ymptomaty cierpienia dostojnego pasterza, którym 
podlega od dawna, przybrały charakter ostrzejszy. 
W tym czasie ks, biskup przeniósł się na przed
mieście Rossa, do pięknej willi ks. Frouckiewicza, 
gdzie spolój był większy i powietrze o wiele 
świeższe. Tutaj pod koniec lata, choroba doszła 
kulminacyjnego pnnktn tak, źe pewnego razu chory 
zażądał opatrzenia św. sakramentami. Doktorowie; 
Rachunkowicz, Raduszkiewioz, Samochwałów, J. 
Jnndzlłł, Wyzgo, Zajączkowski, najznakomit ze siły 
lekarskie Wilna walczyły z chorobą i odniosły w 
końcn tryumf. Ci o oba została złamaną. Ks, biskup 
stopniowo odzyskuje zdrowie i już ku radości po
bożnych odbywa zwykłe przejażdżki spacerowe na 
Antokol, a niebawem ma się przaaieśó napowrót 
do miaata.

Kolonie żydowskie. Niejaki p. Łspin w mie- 
Biączniku żydowskim Woschód proponuje zakładanie 
kolonii rolniczych żydowskich w guberniach Kró
lestwa Polskiego. Utrzymuje on, że wydatki, ja
kie ponosi br. Hirsch na zakładmie takich kolonii 
W Argentynie, są zbyt znaczne, podczas kiedy w 
Polsce będą prawie o połowę mniejrzfl. Każdy ko
lonista w A rg e n ty n ie  kosztuje około 3000 rs., tym
czasem w Królestwie rachunek tak się przedstawia: 

Grunt, 10 dziesięcin po 10 rs ,: 1000 rs., bu
dynki 200 rs ; inwentarz (2 konie, krowa, 6 owiec, 
wóz parokonny, plag, 2 woły, sanie, uprząż i dro
bne sprzęty) 175 rs.; nasiona na 10 morgów 30 rs.; 
lorazas na życie do nowych zbiorów 120 rs. Ra
zem; 1525 rs. Rachunek ten niezbyt jest ścisły, 
ale to mniejsza, głównie idzie, zkąd brać koloni
stów. Żyd w Królestwie Polskiem w warunkach 
miejscowych rzuci rolę, a zajmie eię handlem, jak 
to dotąd czyni. P. Łapin projektuje, BŻeby zacząć 
kolonizacyę od północnych gnberuii Królestwa, gdzie 
ludność żydowska należy do sekty „misaagdów", 
gdyż hassydzi do kolonizaoyi są niemożliwi. Są
dzimy jednak, że to są wszystko słodkie marzenia, 
ale tylko marzenia.

W łódce przez ocean. Norwegczyk, Adolf 
Ftible, postanowił w mełaj łódce przeplyrąó ocean 
Atlantycki. Lidka ma 40 stóp długości i 9 sze
rokości.

Ofiara. Nieznajomy ofiarodawca, oglądając w 
towarzystwie malarza Styki obraz „Polonia*, u- 
mieszczony w sali ratuszowej, wrzucił do puszki 
nr. 466 kwotę 50 zł. na rzecz fandacyi Kościuszki,
0 czem prezydyum magistratu zawiadamia.

Zmarli. Wiktorya z Boulangerów Szczepańska,
żoza konoepiity magistratu, umarła w Przemyślu 
w 29 rokn życia, — Matylda Łnszczyńska, nauczy
cielka seminarjnm żeńskiego, umarła w Immerstadt 
W Bawaryi..

Stan powietrza. T- z rano -4- 7° R. w po’, 
-j- 10° R. Bar. 765. Podnosi *ię. Pogoda.

Odpowiedź Redakoyl. W. Panu H, Z. Bracia 
Wrcńacy, kuśnierze, Lwów, plac Kapitulny.

P an o ram i racław icka u  wyatawla otwarta 
codziannia od godziny 8 rano do 7 wiaczorea. Witap 60 et
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Literatura i Sztukâ
* Z za kulis i ze świata- Szkice, obrazki, hu

moreski, przez Auielego Urbańskiego. Tomik II, 
„Biblioteka powszechna" nr. 122, Nakładem księ
garni W. Znckerkandla w Zloozowie.

W Bwoim czasie pisaliśmy o pierwszym to
miku, który „z za kulis" zawitał; teraz mamy 
przed sobą drugi, który spełniając resztę tytułn, 
przynosi nam „ze świata" następujące opowiadania: 
„Z monografii smołowca", „Ns przekor", „Afazya"
1 „Pan Glimke poluje nad Strypą na niedźwiedzia". 
Gdyby położyć rękę na książeczce, przykryć nią 
nazwisko autora, pokazać tytuł komuś oczytanemu 
w bieżącej beletrystyce, zwłaszcza francuskiej i po
wiedzieć : „Zgadnij jaka treść tego tomiku f “ z pe
wnością skrzywiwszy nsta na to naiwne jego zda
niem pytanie, odpowiedziałby: „Jeśli tam jest dzie
sięć szkiców, to niezawodnie w nich 10 romansów 
z aktorką i dziesięć wiarolomstw, dwa morderstwa, 
dwa oblania witryolem z zazdrości,cztery obłą
kania zupełne lab ozęśoiowe i jedno samobój 3two", 
Otóż nie, bo ani paa Spirydyon w „monografii 
smołowca", choć biedaczysko jest porządnym dzi
wakiem, nie ze swojej winy, tylko „pechu", jaki 
mu w drodę w fatalne piątki zawsze właiił, nie 
kwalifikuje się do domu obłąkanych, ani panowie 
Medard i Cypryan, w najlepszym z obrazków „Na 
przekór", choć pałają ku sobie zawiścią, nie myślą 
oblewać eiebie nawzajem witryolem, a pan Her- 
kulian z „Afazyi", chociaż chłop jak dąb, po przej
ściu ewem z małżonką, jakie opisał nam antor, nie
tylko na wiarełomstwo, ale na jakiekolwiek niepo
słuszeństwo się nie odważy i wreszoie p. Glimke, 
niemczysko, mdlejące na widok Wicka, który pod
czas polowania ubrany w futro na wywrót i baranią 
czapkę, wynurza się przed nim w roli niedżtiedzia, 
ze swojem przywiązaniem do życia n|e ma naj
mniejszej kwalifikacyi na samobójcę. Humoreski

, Urbańskiego pamiętają dawne czasy kiedy swu- 
j bodnie peśmiaó eię lubiano, kiedy bywał jeszcze 
rzlachric, co n>c nie czyttł prócz kalendarza i co 
zanoEząc się od śn:ie:hn n*d „dobrym konceptem" 
ani myślał, że p óra knmoryató* „najlepsze kon
ceptu" o nim właśnie popiszą. Inuy świat w tych 
nowelach żyje przed oczami czytelnika, który z za- 
ęciem przygląda się w nich, jak ci ludzie i te wy

padki, ra które sam może patrzał, jo  niewielu 
stosunkowo latach w naszych ozasich elektrycznych 
i nerwowych wydają mu się dawne, a przez to i 
jakoś może nowe, inne od mnóstwa dziś jisanych 
i czytanych rzeozy

Część ekonomiczna^
§ Dostawa mostu żelaznego. K lej państwowa 

ogłasza w Gazecie Lwowskiej i w Wiener Zeitung 
konkurs na dostawę i ustswienie konstrukcji żela
znej dla mostu drogowego na szlaku linii kolejowej 
Lwów-Czerniowee przy km. 1 778.

Odnośne oferty mają być wniesione najdalej 
do 10 października b. r. do dyrekcyi ruchu we 
Lwowie, bliższe warunki są do przejrzenia w in
spektoracie dla utrzymania kolei w dyrekcyi ruchn 
we Lwowie.

§ Do jeneralnej taryfy towarowej auetr. kolei 
państwowych (wydanie ze stycznia ib.) wyjdzie do
datek IX i obowiązywać będzie od 1 paźiziernika.

LkTelegramy „Przeglądu
Wiedeń 25 września. Wczoraj otwarto w 

wielkiej sali Towarzystwa muzycznego kongres 
niemieckich lekarzy i przyrodników w obeono- 
śoi aroyksięoia Rsiners, prezesa gabinetu ke. 
W indischgraetza i ministrów Madeyskiego, Fal- 
kenhayna i Bacąuehema. Udział w tym kon
gresie bierze przeszło 2.000 uczestników.

Minister Madeyski powitał zabranych mo
wą, w której podniósł fencmalny postęp nauk 
przyrodniczych. Z postępu tego cieszyć się na
leży, a bezpodstawne są obawy, jakoby on zagra
żał idealnym oelom, do których dątyó powinna 
ludzkość. Przsciwnie, im większy jest postęp 
nauk, tem silniejsze ja t  dążenie do pogodzenia 
nauk przyrodniczych z naukami, obracająoemi 
się w dziedzinie ideałów ludzkości. Taka jest 
osoba dzisiejszej nauki i do tego oeln dąży 
państwo na poiu oywilizaoyjnem.

Mowę ministra Madeyskiego przyjęto burzli
wymi oklaskami.

Kongres uchwalił przesłać telegram y po
witalne Cesarzowi austryaokiemu i niemieokie- 
mu, jako prawdziwym książętom pokoju i po
tężnym orędownikom nauk.

Wiedeń 25 września. Cesarz powrócił 
wozoraj z W ęgier i wprost z dworca udał się 
do Sohoenbrunnu.

O rezultacie wyborów w Bułg&ryi do
noszą do Politische Correspondsnz, że 114 man
datów dostało się stronnictwa rządowemu — 
z tego 3/« konserwatystom, a '/« zwolennikom 
Radosławowa. Opozyoya zdobyła o g ó łe m  39 
mandatów, z tego Cankowiśoi 9, Karawe- 
liśoi 3, a nnioniści wo wschodniej Rumelii 
27. Rząd będzie rozporządzał w sobraniu 
większcśoią ®/4 głosów, nie licząc popierająoyoh 
go rusaofilów.

Nadto donoszą do Polititche Correspondenz, 
że wybory odbyły się w całym kraju spokoj
nie , bez nżyoia siły. zbrojnej.

Petersburg 25 września. Wedle ostatnioh 
wiadomości — jakie tu  nadeszły — m» się 
car zupełnie dobrze, a podróż na Krym  odło
żono tylko ze względu na stau zdrowia wiel
kiego księcia Jerzego.

Berlin 25 wrEeśaia. Większa część pism 
tutejszych unosi się nad mową Bismarka do 
Niercców z Prus zachodnioh, tylko jeden Ber- 
liner lagblatt ostro przeoiw niej występuje.

Najbardziej charakterystyczny ustęc mo
wy Bisnaarka jest następujący: „Ostateaznym 
oelem „junkrów" polskich jest rzsozpospolita 
szlacheoka. W prawdzie głoszą Polaoy, że Pol
ska kongresowa byłaby państwem goirąoem  
niejako stosunki europejskie, jednakże etap ten  
nie dalby się uzyskać w sposób inny, leoz jedy
nie przez gruntowny przewrót obecnie istnie
jących stosunków w całej Europie.

„Przypuściwszy że księstwo warszawskie 
dałoby się utw onyó bez zbyt daleko sięgają
cych przewrotów, należy zważyć, że takie pol
skie księstwo warszawskie byłoby palem wbi
tym w żywe mięso Austryi, ża zniszczyłoby 
obecny naez stosunek z Ausbryą, który sądzę, 
da się po długie lata utrzymać.

„Przypuśćmy dalej na ohwilę, że powstało
by królestwo polskie pod rządem austryaokim 
— oo naturalnie jast utopią. F*,kt taki byłby 
dla nas klęską. W prawdzie sąsiedztwo Rosyi 
jest nam n ;ewygodne, leoz wolę już mieó do 
ozynienia z oerem w Petersburgu niż z szlach
tą polską w Warszawie!

„Na wypadek gdyby eię ziśolły mrzonki 
polskie, Gdańsk byłby w te] ohwili zagrożony, 
albowiem Polaoy niezawodnie dążyliby do za
brania Gdańsk*. Bądź co bąiź , dla mnie 
szlachta polska jest stronnictwem przewro- 
towem".

Sofia 25 września. W  Bela-Slabina, gdzie 
kandydowali minister Tonczew i Cankow, nie 
odbyły się wcale wybory, gdyź ludność w tar
gnęła przemocą do lokalu wyborczego i po
darła wszystkie kartki i listy  wyborcza

Dotyohozas zaany je3t rezultat 153 wy
borów. Rząd rozporządza 114 mandatami, a 
mianowicie 87 konserwatystów i 27 zwolenni
ków Radosławowa. M andaty opozyoyi rozdzie
lają się jak następuje: 8 Cankowistów, 27 unio- 
nistów, 3 Karawełowistów i 1 socjalista. Nie
znany jest jeszoze rezultat z 15 okręgów.

Wiedeń 25 września. W  Liesingu zdarzył 
się straszny wypadek. Dziesięciu robotników, 
którzy pośpieszyli na pomoc praoująoemu koło 
naprawy studni ślusarzowi, wpadło do studni. 
Dwaj zginęli a ośmiu jest ciężko pokaleozonyoh.

Wiedeń 25 września. Dziś o godzinie 8ęj 
rano przybył tu  król saski. Na aworcu powi
tali go Cesarz i aroyksiążę Albreort.

I N a d e s ł a n e .

Rubryka ta ni* pochodzi od Redakcji, aie bierze tei 
ona aa siebie «  nią żadnej odpowiedzialności.

Okulista eperator

D r .  T e o d o r  B a ł ł a b a n
b. aeystant prof. Boryijiki«wicza. Wałowa 7.

Wstę > walny nu wystawę ma k&ldy kto 
w kasie wystawy kupi los za I złr. w. a.

SpłoyuUatu cliorńb skórayeb i wenerycznych

Dr. STANISŁAW SOCHANIK.
b. lek. klin. prof. Kap osiego i oddz. pr. Langa 

w Wiedniu.
Ordynuje od g. 11—12 i od 3 -5  pl. Bernardyński 1. 15,1. 

dom  b a n k o w y  i  k a n to r  w ym litu y
we Lwowie ulica Jagleliońeka 1. S.

I V  kupnje I eprzedąfe w m la in  papiery 
wartościowe monety po liajilokłotiniei- 
nyni kursie dziennym.

PROMESY
n  a  l e s y  C I s a A s l c i a

po a'. 2 50 z« etemplam.
C ią g n ie n ie  1 p a ź d z ie r n ik a  1 8 9 4 .
Włńwna wygrana £0(1.003 koron,
Przy tamówieniadi z prowincyi uprasza aie u dolą- 

caani* 20 ct. na portoryum.

H u k  n a ło ż e n ia  1H5S,
AUGUST SGHELLEN8ER8 I SYN

Dom bsmkory i -antoc wymianj  wt Lwnwl* Him 
karolio Ludwika L 1.

kupuje i tp rzedajł w izalkis paĄacy wartościowa. 
P K O ł i K S Y  do ciągnienia 1 paźdóernika 1«94 
na 4 “|, losy regulacji Cny pa zlr. 2'5U wraz za 
stemplem. Główna wygrana 20J.U90 koron.Losy wy- 

atewy krajowej po 1 zł.
Wydawnictwo gacaty Losowa U „SfADZLiSJA". P re

numerata rauzaa p§0. N i ^rowius/i zł, 1-80.
Zlecenia z jrowincyi załatwia »ię jak najtauiaj 

odwrotną pocztą.

L w ó w 'd n ia  25  września ( ’ [sby ^aadlowyj). 
A k c y c  za a stuka: Kolej gal. Karola Ludwika 

300 zł, » .  k. 915-— do 318'—, Kolłi Lw ow .-G stn Jaszfe* 
no 200 ał. w. 281.— do 284 —. żlaaku kipotaoEsegc )tf 
200 zł. w. a, 413-— do 423 —

U h ł t y  a a i a w  te za i 00 zł.; Danka Wpoi gai. 
8*1, kwow. V  40 l a t  101-10 do 10180, 6 z Ł0V„ pr#r*. 
110-— do 110-70, 4 !| 8|0 Sos w 50 UL i 00 -  de 1OO-T0, 
Banku krąjowogo los, w 31 lat. 1O0-— do 100.70.
Banku krajowego 4 j c los. w 57 lat, 96-50 do 07.20 'Sr r 
kendyt. gai. riemuk. 4% (i. etaUya) 97' <0 do 93 40. 4 |. 
lot. w 41Jis los. 97.60 do 03'20, 4"/, los. w 56 lataofe 9S 60 
do 97-20. 4V|.-. lat w 52 lat. do ——,

O b l i g i  za 100 zł,: Galie, funduszu propłssoyj* o 
4 '|, 96.70 do 97,40. B ukci1. fonousia propinaoyjnsgo 5 | 
10150 do 102 20 Kon. banfe krajowego V ‘, w, a. F . 
102-20 do 102-90, Foiyceki fcajewej G*| l0 f '6 J  io  -*■ 
4'L % 100'— dolOO'79 4% s raku 109! ! ó 30 9G'5i |
6 roku 1892 96 80 do 96-60.

Sonety. Dukat cesarski 5 83 do 5-93 SłąpoUcu- 
dcK S 82 do 9'92, Pólbuperyał 10-16 do — . K .ve-
rosyjski zrabrny czy papteiw?? 1,33 —dai.351!,-— 100 
rak einsisokica S0 7o i s  £120

Wiedeń ini* 25 .yrześ ii a. (godz. 11 w połuds. 
Kredyty 871-15 kred, węgierskie 464 —, Anglob, 
169'—, Uniony —. ~, B»nkvereiny — , Liis- 
derbanki 268.40, Akcye tytoniowe 221-—, Stastc- 
bahny 864-—, Lombardy (z kap.) 118.65 Eibethale — 
Renta papierowa —.—. Bonta węg. 4 kor — .— 
Renta węg. złote 4°/, —.—, AJpiny —.—, Mrrir'
60 86 Losy tur. — .

RUCH POCIĄGÓW.
Czas środkowo-europejski, wcześniejszy od lwowskiego 

o 36 minut-

Odch odzą  d o :
Pociągi

poBpieazne /______ oaobowe

Specjalista chorób skórnych | wenerycznych

Dr. Kazimierz Podlewski
b. lekarz na klinice prof. Foum iera w Paryżu i Lessars 

W Berlinis,
ordynują od godz. 11—12 i od 3—5, ul Chorążczyny 16.

2-?4 '10-10 4-50 10 35 6 55
- L O 'lO 4 50 — 6*55

L O IO — — —

— ___ ___ 10.85
— — 950 710

— 10 i o — — —

— — — — 6 55
___ 4 50 ____ ____

— — — 710
___ ___ ___ _ 6-55
— i d o 4-50 -- —

6.08 2‘44 9 41 1 0 8 0 —
6-22 2 36 10 04 10-47 —
615 - - 1016 2'65 1030

— — — 2'65 —

6-15 — — — 1030
— — 10-15 — 10'30

615 — — — 10 30
6 15 — — — —

6 15 — 10.16 — 10-30
616 — — 2 56 ___

— — 9-20 6-45 ___

— — 9-20 ___ .

— — 5-40 9'50 —

— — 5*40 — 7-10
___ _ ___ 9'50 7-10
— — — 9 50 —
— “ ■ ■ 305 —

232 6 25 9'00 610 9 - 0 0
— 5 25 9-00 — 900

232 — — — —
5 25 — _ _

— — 8-34 — —
— — — — 9 00
— 525 — — —
— — 9-00 — —
— _ 9 00 _
— — — 610 _

•2 12 9£9 9-10 545 --
1-58 9*13 8'45 519 --
9 40 __ 7'37 12‘27 6%S5
940 — 7.37 — —
9-40 — 7'37 ___

940 — — — —
940 — 7.37 _ —
9-40 — — — 0 35
940 _ 7.37 — —

___ __ _ ___ 12'27 —
___ 2'02 1810 —
_ __ — 4'45 —
— — 7'4S 4-45 —

8'34 1810
— — 8-47 — —
— — 2 02 —

Krakowa, Wiednia, W ro
cławia, Berlina . .

Warszawy . . . .
Chabówki (Zakopanego) 
via Tarnów lub Rzeszów 
Chabówki przez Rze

szów lub Przemyśl .
Chabówki przez Stryi .
Muszyny - Krynicy, Że

giestowa przez T ar
nów lub Rzeszów .

Musz.-Kryn. Zeg. przez 
Tarnów od 1/6 do 31/9 

Muszyny.Krynicy, Zeg.
przez Tarnów 

M.-Kr. Zeg. przez Stryj 
Mez5-Lab., Szezawnego 
Kulasznego via Przemyśl 
Nadbrzezia i Tarnobrz.
Podw. i Brod. z dw. gł.

,  „ z Podz
Suczaw y.........................
Czortkowa przez Halicz 
Husiatyna przez Halicz 
Slobody rung. Kopalni 
Nowosielicy . . . .
Berhometu, Czudyna .
Radowiec . . . .
Kimpolungu . . . .
S o k a l a .........................
B e ł ż c a ..........................
Borysławia przez Stryj 
Ławocznego, Munkacza 
Szereucz Miskolcz, Peszt
i Chyrowa przez Stryj 
Stanisławowa, Doliny,

Bolechowa przez Stryj 
Skolego i Chyr. via Stryj 
Stryja i Skolego . .

Przychodzą z :
Krakowa (Berlina,W ro

cławia, Wiednia) . .
Warszawy . . . .
Chabówki (Zakop.) przez 
Przem. Rzesz, lub Tam.

Chabówki przez Rzeszów 
lub Tarnów . . .

Chabówki przez Stryj .
Muszyny-Krynicy, Że

giestowa przez Tarnów 
Musz.-Kryn. Zeg. przez 
Rzeszów lub Tarnów .

M.-Kr. Zeg. przez T ar
nów (od 1|6 do 30j9)

Mezo-Lab., Szczawnego- 
Kulesz. przez Przemyśl 

Nadbrzezia i Tarnobrz.
Podw. i Brodów dw. gł.
Podw. i Brodów Podz.
Suczawy 
Kimpolungu .
Radowiec
Berhometu i Czudyna .
Nowosielicy . . . .
Słobody rung. Kopalni 
Husiatyna przez Halicz 
Czortkowa przez Halicz 
Borysławia przez Stryj
B e ł ż c a .........................
S o k a l a .........................
Ławocznego (P esztu ,

Misk., Sz. Munk.) Chyr. 
i Stanisl. przez Stryj 

Stryja i Skolego . .
Skolego, Chyrowa i Sta: 
nisławowa przez Stryj

Uwaga: Godziny drukowano grnbam i liczbami ozna- 
osajf porg nocną od 6 wuczorezn ao godz. 5 n .  69 nuif« 

W biórz* informacyjne* c. k. au itr. kolei pauztwo-
wych we Lwowie, ul. Trzeciego Mai* 1. 3 (Hotel Im nenal)
jest eprzedaś biletów scretewych, okrężnych, dowolnie zeeta- 
wi*lnych» swzytow do jazdy, taryf i rozkładów jazdy
w formacie kieszonkowym, Lnformaoye w iprawaaii tary* 
fowyoi i prcawosowyok.

Wobeo wysokiego kursu

węgierskiej renty koronnej
zalecamy ZAMIANĘ tejże na 4%  listy zastawne Tow. kred. ziemskiego 
4°/0 listy zastawne,Banku krajowego, które obeonie notują niżej aniżeli 

węgierska 'R e n ta ja  dagą gwaranoyę hipoteczną.
Zamianę tę uskuteczniamy pod najkorzystniejszymi warunkami.

i O H A L  &  L I L I I I J
ID  o m .  i  k a n t o r  - w ^ m - i a L n ^ r .

Zleoenia s prowinoyi załatwiamy odwrotną pocztą.



pF j  ak ą■imm# ń j.Juoli 1 > mtnłr

,tgafc'i Jn»bfisy<*po rni«‘i«sy*! ;

H b R B ć T I ;
ibion. majogogo

/, U. Oons< ęsEj
gmi hok [ siumaS..— 

„ ifaiór majowy *■—■ 
Kayaow sous i-

W y * l n .  H  haibaoU-■ » • . . .  -'80 
W yil»v ̂  nąJla-Bi 

*-c rb» . rgor

i v  l  ; - s , urj a?M  „  
araai rn iirffTi In i l Ti n i mu imnipniW nSTII i ilu ilimUri i II i 111 IIWII■!—‘'TH "'ril'i ITT—^1^ 1.1.

a B»K Ęii^wteięb w W si.
- V T- i V £ , i t: ‘ A# • - *

L w ó w ,

% Wikiml *ą*. -f, JM ftM tf*!

T R Z E ^ Ą D  c dnia 96 wnefefe 18S4-
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pzoi Flormcyę Marryatt.

(Ciąg dalszy)
— Jsąt ebaradny — raeila rozgniewana 

panna, rzaóijąó I fiaty o *iemią. — I  jajcem 
bardzo zmęczona, Ohoę wraoftó do domu. Nie 
potrzebnie iotie pan zadajesz trud a towa
rzyszyć mi Mogę sie btrdio dobnie obejść 
bez Liego.

I z  dnmnie podniesioną glc ą rzr zła 
obol: Gordona i zniknęła ?r zaroślach, a on nie 
zatrzymywał jej wcale.

Pozostawszy sam, Go"don pounióa5! ostio 
Łoe z ziemi sponiewieraną wiązankę pclnyoh 

kwiatków, które nosiły drogie scrou jego imię 
i wpatrzy* się .ę,knie w ?oh modro kiebohy, 
j*l jy nin ono przypominały tamta błękitna 
oczy, dziś zalane łzami; potem schował je na 
piersitob. To drobne zt jśc j  do aajwyts sugo 
stopni;) tozdr ■śniło Sąpitasa. Imię broni d 
na urtaoh tsj kokietki, która sprzysięgła oię 
przecinko nie, wyda wsio ma się blużniewt^era, 
a pogardliwe je., acz niaśriidomo ot śeie się 
z kwiatkami poczytywał za zniewagę dU nieo
becnej. Pogrążony w mjślcoh chodził samo
tnia po pa kn, aż dopóki dzwon pałacowy nie 
oznajmił wsnystaisn gośeom, ża pora obiadowa 
się zbliża. Podążył do swego pokoiu z silnsm 
postanowieniem oznajmiania przy pierwszej 
sposobności hrabiemu Tor, iż pilne intaresa 
zmnszr.ją go do skrócenia s- oięb odwiedzin. 
Pomiarfeowawszy bowiem, jak blizkim jnż był 
oświadczania, się lady Róży, me r i  dział innej 
dla siebie rody, jak szukać ratnnkn wnoieozc . 
Gdy Ressedł dc salonu i rozejrzał się dokoła, 
ipost zegł, że Indy Róży ni, było, jakkolwiek 

dotąd korzystała om zaw»ze skwaplrrie z ka
żdej sposobności znalezienia cię z nun sam no

sam. Weszła w ostatniej obwili, gdy wszysoy 
byli jnż zebrani, Jtrojna, piękna, uśmieobnięta 
i nie pattząo rc* .o na niego “kiorowała m  :y- 
stkie o-tte^ye zalotności swojej kn innym obe
cnym mężuzyznom, któryuh oały rój niebawem 
mzywabiła do siebie.

Adjutant oznl to dobrze, ii ją obraził 
swojem .-aciowaniem się w p irkn, to też ^ orę  
razy próbow,»ł przybliżyć a‘ę, ohoąo ją prze 
prosić, ale jej zimne oozy ot-orily wciąż uprr- 
oie od niego, oo wbrew wsei 'kim pc stanów'e 
ni m. jnkie powziął przed ob^ilą, podruóii iło 
mocno jego miłość własną.

.. Zły na siebie, na nią i na świat cały, 
adjutant usunął się na bok i rzucił się na 
miękką otomanę w zagłębienia ovnt.

— Rom iily! gdzróż się ukryłeś? — zawołał 
gospodarz w obwili, gdy szyscy siosęli pa' 
rami przechodzić do '' i -i~ j sali. — uka-  
łem cią po ^.łym aomu^ ni® pacglem znaleźć, 
i  ohoiałm  ói pr rodata- ,-ć mojbg.' przyjaciela 
tu obecnego, majora T. yloia, Vtóry tylko oo 
powrócił * Indyi Ohoó mó ri, że oię tam c is  
spotkał, ale nie wątpię, iż współ ly pobyt w 
jednym krain nastręczy wam z* jmującogó »ątku 
do rozmo wy. : ś

Obaj m ężizyiai . >śó sztywno akłouili się 
sobis. Gordonowi, który ouły był zajęty ob- 
serwowt iiem zdi&lerfa flirtu Róży z młodym 
jakim4 lordioikiem. który t na mocy dalekiego 
powinowaotwa o»nł się w prawie ko: tyżtdó % 
nie uóryeh innym zabronionych przywilejów 
poufałości, nie na rękę byto to m£muoona nie 
w porę towarzystwo. Zgodnii jednak z iyoro 
niem gospodarza ozeł się w obowiązku ło w i1 
zaó rozmowę z m ijtrem, lees ta przejz^s, nie
bawem w sprzeczkę, któro omałó n i. zakłóciła 
spokoja całego^ zebranego u “itołn gronr. Ka
pitan bowiem roztrrgniony i zły nu Różę, ż 
tolerowała zuohuałośó pyszałkć ratego mło- 
dzisa, tak złośliwie wypowiedział z<*Miie sw* je 
o Indyaob, iż mp.jor, oznjąo rsię w obowirybu

itanąó w obronie przybronoj swojej ojo syzny, 
zaperzył się, uniósł, zbijając go n* -idym 
kroku. -...... v

Niespodzianie przyszła mu w ipomoo lady 
Róża, która, zwróoiwiazy się i  oi łą uprzejmo- 
śolb. k r grubemu majoro ri, jęłr. m a poLabi ,ó 
,/e wszyetkif.m i  of.ą silą ■'rgumentów poparła 
zdanie .ego przeciw Wordonc n . Adjctaufc w; ’.sąo, 
jaki obrót biorą roeczy, adby się byt w y c  fal 
z rozmowy ale 1 łóża nniarkownwszy, iż &o to 
drażni, oie dopuśoiła do tego podeieoująo sło
wem o ."pum  ego i ząpalcęywego * nglo-indya- 
nina do, walki, ii irytowany jej m anew am i, 
Gordon lo tej pory - chłodno, obojętnie i nie
mal pogardliwie ,od p teraj ioy pociski awego p iu- 
ciw nikj, nagła ożywił >ię, zapalił i . ta k  sj^di-- 
wie pooząt urytykow ić oały WsoLód, obyczaje 
jago, klim at i lmerzbańoów, że .m ajor wpadł 
popro«tu w wściekłość, aż w kr-ńou hrabin. Tor 
poczuł się w o bo wiąz u wdaó jniędry fnioh i 
poprosić, Łeby zmienili przedmiot rozmewy. 
Obuj antagoniści zimno .skłonili a!ę sobie, a 
major, oałj czerwony jeszbze na tnarzy , raptąu 
z obnrz&nia, poszeóf szukać pooibohj u sympa- 
zrjąoaj z nim Jady J-oiy, któro gotowa był®- 
zapr»ysiąd» ni jogu "łowo, ,że Irdyo  tą  rajem 
iOzk jfi ’T zie msk ej. Gordon miioiiał, kwaśny i 
z icbm arz;ny, ty ł co ęoraz częściej wychyl »ł 
jeden kieliszek r r a a  pt drogim. Po ob:eiJzie, 
gdy wszyscy udali się do salonu, on wyszsdł 
na taras, a ztam tąd do jg toau  aby się ochłodzić.

Drzew i i traw nik ' obciążone ty ły  rosą; 
księżyc świeoił jasno na pogodnym niebie, 
strug .tr , śwMtla przer-yr tjąo pienie nocy.
Fi *,n odetchnął swobodniej n» świeżem powie
trzu ; prztisn\. ił  palcami po rozpalonem czole i 
roe zd-.-rał r obi b- s i m dobrze sprawy w taj 
ohwili, czy mu no aoleg na serou, osy te i  n  e 
Myśli jego, bezładne nieoo, krążyły ,fc3rsz do
koła pięknej Róży Sellcn, a górską pieli, ik 
j-go zo*tałc na rszie zooałnie zapomnianą. Siał 
tr  . od trzony 3 iszaae winem, rozmową 1 różne-

mi aprzenznemi wrażeniami dni* t*go, nawpćł
przytomnie przyglądając f się. 1 siętyoowi, gdy 
naraz coś bń.ego, c łoczystego. ■ amajaozyło 
pod zwieszoae, ,ii gałęziam' rg  ̂ witotej -bacyi.

"Wiedział: dobrzej ozyjir tt  ł>ył su|tnii za
miatająca kobi “ o kwiauJwt ...* Gflyb miał. cał
kowitą świaJomośó imy^tn, wiedziałby nawet, 
osemu się tam znajduje; d e  on nk  był t bta- 
nie zastanaiiiać sJj nad ojemkolwiea Chodziro 
mu tylko o w»tłóiu*czenie się przed lady Ró
żą oto ujrzał ją zbliżającą się kn sa
motną, zamyśloną i całą we tsaoh.

ROZDZIAŁ X IX .
- Gdy Yera przyszłe do siebie po dług ero 

cmdljniu,’ w które popadlr. przy rozstaniu się 
ż mężem, irzrok jej, nawpół przytomny je. zo.se, 
napotna spojrzenie pełne woski pochylonego 
i»ad ;ei łozeu ojoa Józita.

— Odjechał! — szeptała rondzńsrająsym f lo 
sem, osujwająo się aa powrót na podu«.zki.

— Tuk, dsisjk" moje, odjechał, aby powró
cić i dać w wamiaa za tw- ĵe serce: ccozę- 
śoie, dostatki i wysokie stanowisko w świb>i«.— 
cSjSjfi-ł ksiąaz. — Hiisj.aj mysi o tern, co uię 
czeki, ooęjosza oię w -ęs^uocue rozłąki,

— Jam chciał# tylko jego samego — od
parł* smutni

— R “zamn .3z jak ’rob:et»., Zap miuass, że 
miłość suma nie starizy n t e życia
męćczyzEj lm  potrzeba majątku, stanów-ska 
w A-ieoie, 'itcsunków, imienia szfcap.yąnego 
wśród ludzi, ktereby nogli prze kazie kjsdyś 
dreoium sroim . ^ woj ,4ordoa koeh* oię i 
wk^ótob u mr, za żonę przed światem .a tym- 
usacem dlr doohowamż mu tajemni y  nusisz 
pogodne ozcłc stawić ludziom, abj się 'ile do
myślili il oieroiaz. Wl<' " g

— Nie pokażę im głębi mr-go zt»nioaegc 
■ero( — odnar/a Vbro, powstając i osu rająo 
się na fotel, — Mój Gordon przekom, się, ż» 
ma mężną żonę- Ale powiedz mi, mój ojoto —

dodała błagalnie, ■ rr.caięo kn niemu twarz 
hlBdziuohns jr'_ 2’lijka -  jak długo t t  potrwa? 
Ileż ozasu upłyń zanim spojrzę w jego oozy. 
z aim .g ło . j^go zawołr znów ni mn’ : Yoru! 
Nie kryj prawdy przedemną.. litchaj odrL*n 
posłyszę lój yyrok .żeoym każdej godzinie, 
w miz-ę jak upływ -ó będzie, powie-izieć mo- 
gła: jbsr ,e was tyle, a tyle przeminie, zanim 
povrooę do życia.

F  liąuz nie mogł aniaśó widoku jej zbola
łej twarzyczki tp, fe t  ocT w r rc ł mimo—cli oozy 
i  pieszoząc ją [agudnje, odparł:

— Nie umiem oi odpowiedzieć, moje dzieoko. 
Miną m?że dwa, brzy nawet cztery mmsiaoe, 
zanim twćy ukoonany p- wróoi, bo któż to prze
widzieć może, >ak długo jego ojcieo jaszcz.# po
ty jef Ale bądź pewna, ż* - pilro mu będzie

, wracać do żony i że nie Jtrac* c l* su  pc .dradze.
— Ale „ymopsem będzla pisał, uieprairdrż, 

mój Ojczo‘r J*k prędko mogę otrzymać 'isti
— Za parę jniesięoy. Cała cztary tygodnie 

wędzie w podióży * obieoał pisać zar*Ł, j»k 
tyłku rrzyDędsie aa miejsce.

— Parę miesięoy:... Mój Beże... parę miosię- 
oy być bez wiadoncśoi o nim!... — zr-,-ołała 
ztozd .ozona, zalewając się nanowo łzam i. — 
Nie, to “ąd moju iily!... Ja tego uio preeżyję!,..

I łkała jak roi śalouz dzieoko. % r trzeć 
dokłrdał wszelkich sterać, -by ją uspokoić, tak, 
żo w koćou obmyła ślady łez i zaszła % dói, 
aby przygouc^”' wieoserzę Ale gdy u®ijąo 
się na ipoczynela zn»’ ,.e się samotni w po- 
koja, który dotąd zajmowali razem i który ,e- 
go staraniem i.amiunloUy został w zbytkowną 
sypialnię, nowy wybao! żalu rzucił ją roze 
łkaną jia klęozr.i& i do raca sen nie okleił na- 
Dr zmięły oh od łez jej powiek.

(Oięu dshizy uastąpit.

krwlictew 1 -, e t . j €  wyrr® «. «N  -
ą t^ ra  gaż d -m M ea 9 es._____

Z n ak om ite  tut* i nie„lejcje Niemo- 
jo- kiego, sbtdana przez nkjskie labora 
torjum, są do nabycia \se uszjstbich tra
fi. u*. 663

B ile ty  u a ,rysttew»ę po  co iue  
llo H o w fj. Ks .log i :i p ian y  wy- 
etaw y p i odn. id  p o k id e  i 
n iem iec taie  D r a  2 ipi j-łj- h « - 
iir ,  p a m ią tk i, » p rz .d ą ję  -tóL w 
b i' -'-ie _icj« i i i ,  K a ro la  i-o- 
d - i ik e  9, Ja  i  w  kiosk*- n a  
wy s ta w ie  5n*l' b iacu ] jI6W' 
neji). -u in ć a  cn iu  z p r  wir.sjjl 
'• iot6Ttfc.ę lntr za aa iicn l ą  Ł  

P lo n n . Łwftw u . 5łav oua 1 nd  
t ii> 9. -Na porto, 2 0  e i przy
■■ nnftw icniia r3ą>szem  S5 *5t

W in a  rói lorodn-, białe i czerwone 
naturalne pod gwirancyą, w smaku zna
komita. Wytej—re, p-sh ci po ciuiun naj 
niższych baidel delikiteiów win M.' Ba- 
l*sa róg fl| fc iźmit tzoTisŁiej i airrOf- 
•kiej we Lwowi . 8̂ ,0 9-10

\p te k e  i Brzostira pr su lje prak 
tylcauta, z rozpoc ęl praktyką otrzymają 
"ierwszeństwo i płac? 9720 1-.

W in o  JLU racyjur czerwoni ć_lm„ 
t.ńskie, jeayce prąicfw iMEdo r*\._3ści, 
w-ffi»:n iajęc ż-lądsę równi .iż pobudka 
ją^e petyt butóki. 6b et. polec- Laadel 
win i deUkateiów M. Ba! .aa róg ul 3"v 
jerowskł#j i Kaźmiuzof ski, j we Lwoąia

2379 1-10

BK. Ant. Roickc
(B erg er) 

od wi przeszło i , t  seyalista cb^ir- b 
w .jie'ryczBych . _kó: ny_j, mlei ca obecu- 
ni. Zimufowkic 1. 5 prcr.̂ ie naprzeciw 
gmac Sokolr Otdvn ija id godzin? 10 

do 11 i i” aa i o 1 8 do 5 popifudniu.
Na żądar-' Poiadnik pocztj zŁ 1 60.

kopaczki do kartofli angielskie 
nabyć można u

StuMD chiego
u Z( ska 79, liwow. po 86 zł wa,
Z. -ząd dób) w Latatizu, poczta 

Latacz, sprzedaj- do nasienia

z - i * m i i  l a k i
Deutseher Reichsl anzler 2 6 1/1 
proci.atowe po 4 zir. 50 ot. Impe- 
rator i Magnum Bonum 21 pre- 
oemoi -t j o  2 sir. 50 et. 2a cent.
metr. b?z worka z przystewę do 
kolei wPażdz-ernikn inb Kwietniu 
jak długo zapas starczy 27ie 4.5 

M łoda oLobs ioszt- uje ubowią 1 o 
łiejshieg gcj( ia jtwa. Adres Hilicka 
1.-16. J  - k i ________ 2731 2-8

CL łeb  ytni wiajiki z Podiiswk, wy 
b_ ni mauło desero e podolskie i ku
Ouen* 3 otrzymuj# cod-ienji ś neż i po
leca Jan Muszyńaid Lwów R n«k 40.

-  ! — -67' fi.?_
P a i  e. dóbr- - ffyoho—ane, anerglczn#, 

z ji ga gzioj« a. stosunkami ws. ystfiol 
jtLnó , nogą osi^gjęć znaczny dochód 
laurudi.. nljm donn ren ijuwłt • czają
cym zaóienjemu stanowisku spou me
mu, wiglęl-tia godności. Zgłoś; t-n li
stowne do bióra ^go Plohn H F.

g 184 4-4
N auczyciel doi. owy, 1 „ły o -n pu- 

r o,' cy się wyk-iaó najchlubn1' }■ 
B-ami świadectwami pierwszych domnw 
prńs] poszi kąe .1 ucyi zi#ś. Wia- 
domci ć biuro Pobński, o, Karola Ludni 
ka 6. 7 6 1-3
. M edalam i od.nacion# fortepie i 

pi 1 na ""yrobu -łasnego, oraj; 1 lelki 
»ybór fortin-anó^ wiedi— ich, .olec_ 
z gw_.8iicyą Barol Marecki Bator -o 28. 
Z«min i r#{ uraoy# Instiumentów pi 
granych.________ 2747 1 8

f o r t e p ia n y ,  pianina, ha.mor -m, 
inetri- . -i mc .anic-.ne. F-, r aty 31 snl- 
sław Eorszowskł, ta ó , Earcli Lnd> I 
k- 8- 269' 1 fl

r i  n w il ,-  ,yed goti, poc-nkge 1 
cyi. Adit i: A. T. NVy yńtki, Krasickich 
»• ^  274£ 1-2

Aptclł*. r Sffczoreo
i(*ni<̂ .ru wykl»czone.

de sprzedania.
2744 1-8

Kie iiR  . onkuibiiuyi!
■jVy»ób kraje tt prs :wyż -.ając; wyrób 

" ,i i cznj .
K . i ą ź k i  do  n a b o ż e ń s tw a  

baofco pifkrta oprawne wedl aejrc-- 
* .. go f- ca. cH 10 ct. do 4 złr. Kbll ■ 
Q’. HANDLOWE . truwane w trwa
łych ap.i wacn JSSlĘóf do ,-opio1 -ani i 
i_stóc. KolJĘGI II" nptcu. aOTAlKl 
oprawni jf pbitno, w kórę, o.,«b, 
TEKi ar ty: tycznie jpkonane n dj 
plor j. adrssa i albumy PŻ M1Ę1Ń1- 

K. oprawne w skurg i płótno.
Po bardzo tnskich cenach 

polec j

VV. Kuczabiński
Łwjw, ul. L i ,■« Lut' ;ikż I. S w po

dwozia na lewo. w 08

J>rr'e pa y koni do bp, redania 3yoza 
ków 1. 6- a. ar . 8

M agle  p o k o jo i/e  po z ł . L i  i  
3  W yćym i z k l  do w y k rę c a  
m ir M e zuj po z b  14, 1S 16 
■ 18 o >leca P io tr  Chi-™, to  w  a ,  
h ~ n d e l ż e lazn y  r e  n i r o r 1*, 
p lac  K a p i t  JLny 1 (n ap rzeć?*  
K a ted ry ).

f a w i lo ń  wystawowy arcyksiąi?c*go 
państwa Żywiąc'lie-to j is t  do 
Bliższa -wiadomości r  aa./nui ni 
s* iwia. 2796 8 B

W sz e lk ie  wędiiny, marynaty, d-lita- 
tesy, win# rqwui?ż uujke łuc la nsjpię- 
kLiejszii kilo po 16 poleca haa to 
warów kursannych Karola R ela L 5w 
. .  wi-ika 86. - 2361

34 ct, 
36 , 
86 „ 
64 64 ,

Jiźne dla icpidego dan:
r my znacznie sniżora.

1 1:1. on’., i w -yłowa-ih 
l , cuKru ccgściowo 
1 „ cuktu w źortka h 1 mączce .

, umalcj “oakomitego 
„ słoni \  . . .

I „ oryndzy ar-..obitej . 
pół kl. t i nKel-e 'e de Lon 

j “ - zn=sko~itej aro~atyczue, 
iobi e naeiągrj: .cej 

pół kl h-roaty p-o.z^owaj bardzo
dobi-rj ." . . . 1 „

.iz a wyborne w 1 mai kawy od . CD 
do 2’16, :y odbiorze 1 k , opustu 6 ct.

Wszelk’# towar« .r lanrei mego hs 
dln wchodzące po możliwie najniższych 
cenach.
-- Listując Szat. T. Publiczności 

’A dotych - re zaufanie polecam siy 1 
da1 łaskawym -orkazom. 

uleccdii z prowincyi nskutecznim 
od-,rotnie.

Z p sinym szacunkigm

L s E O i \ A A D  S O L E C K I

ul Batorego l. 2 u>e Lwowie,

P E R F U i T
' . O '  \~ 'f  0;:

. . z  b i a ł y c h  f i o ł k ó w !!
wynalazku

J a n a  l h n a t o w i e z a
.. e  ly .ro  » ie

fla ko n ik  I i ł ? .
Sklepy własne ul. Kopernika 1. 3. 

HaiicKa liczba II. Kralów Sukiennice I 20. 
i Czemlowce, Rynek I. 2

Jedwabne damasty
- o |9

% ; y l e ś n e j  f a t o r y M
w o l n e  o d  c ł a  d o  i  i i e s z k a i  o s ń b  p r y w a t n y c h ,  

z l r .  1 * 1 5  j ,u  m e t r .

aż do zł . il*65  za metr. czaine. b de,' jedno, d-ru i trzy 
kolorowe, K  óżi.yct des niów i 6C0 koiorow, jaŁ też jed rabne 
i ate-ye głao. ie _ w pasy, kostki i desenie „J. (około 240 yz- 
A ycb .1 ikośpi i 20. ro; nycb oan i dei-ml itdj. czarne, biał- 

i i.lo w" oj 4fi ct: do zł. 11'65.
j~c luDne fulary . - . . - o-d zł. —.76 do zl i  66
-eć ra’me grmri.yny , , ct, - -8b — 7'" i
jedwr >ne bengaliny . . zł. 1'20 — 6'10
je£7/abne inaterye balo.y. . . ct. — a — ll'C!i
jedwabne nj-fgrye wło îemone sr.ki *zi. 9‘60 — 42 80

Je dwab A irarez J lorvellleux , Du ihesse etc . 
wrlne od porta i cła do iomu. Wigory odwrotnie. — Listy do 

Szwaj .ryi 'tosztnią 10 ct, tarty fi ct.
'Fabryka jedwabiu G. Henneberę*, ZurycL, fei c. dostawcanadw.

ul. Ikademicka 5Biura zarządu

F a b r y k a  s z t u c z n y c h

N A  W O Z Ó W
S rÓ Ł K k  I L O M !iD \ T O W E J

J I L J A A A  W A A G A
S ,  , e  ■- L w o  w  i  - 3

poleca ż  gwarau-^yą ?s5rooentóvr i jtEOŚoi okładniłió w.

: o ś c i  a ;  i  Ś u p  j r f o s f a t j
pć moćliwie nujtaĆBz/oh cen-ob

j8jy  D iągnienje ju tro .  ̂
Wielka Lwowska Li.ttrya Wystawowa.

“3-łó- -a.* i rygiMie
1.000 złr. 10.00C iih  5.000 lir.

1 w gotówce z pou-ą-enum tyltn *0°/,
Liro^sKi^ lo?° i .y ”tawowe p i 1 zl, ooleoają S o k a l I 

I L i V — €1. tt i '1 , S  im a e l ;  1 Ł a mdan.•̂ fwwa*tt**xrTsrg*w3F|ą»weia*tt6ieBMaew*i*ai*w5Hpe*wee»iieiK

K n ra c y jn e
star#

w i r v A .
ifgicrrŴ e, hiszpańskie 8 

franouikM,
K o n ia k ,  L iK ie ry

A  B  A  e :

.i .ińską i roiyjską 
poleca

MBOL BAYEB
yuo Lwowie 
U. Krakn-ytuzj i. il.

SKŁAD FABRYCZNY
s. k. s?rr/w.„ fisbrySd.

W B m m o m - . 1 

S a ^ i i a
ptartgia I den ora-** o

m u fem r^lńsklesr 1 alfal’’
M  A -O iŁ  Hf &DLA.

^ K O łte a a e  ż .ezriżeg® alk i? . 
« ?«s8<sa 1ługoS,*iniej i m S M

, Akadeniialhaidlowa w Grazu
J Ę S T  k u r s  s b i t u r y e n i ó w

Jsdnoroczjy kuyiecki kur dla matnrsji tów z gi sr*zv(,-? i szkół real
nych, którzy i pwle— , t  ię, zupełną z-,wodowi hnndloweru lub ró-moczsśnie 
i i ilup-im i uńi^erjyteókf J  shc« taki- zyskzó wizdoiroścl haudb w, S a m  
gólowych pro.ptktów udriela.

OyreKcya akademii przemysłowe handlowej w Grazu.
A F Schmid, dyrektor

|  1, i l S t p 8

m  . m m m
m  Lwowie wJis * Hetssńst- L %

T>
Handel harh%ty £ iiA 3ko-n syjsk iej 

m  U  3W  S >  J L  R i E  r  L A
im lAPOUfie, “ l  Maryaehi 10[

i otect najlapaa# ga^nui

K A W  Y
o e u  JLyitym i aromatycznym, którj
ozs rł_ '.-ańko opłacona do k itf i ‘*- 
-jyi pocztowej 4*/4 kilogr. w worecan ;

Uortorioo , . . 0.— pól kf’o —.90
Oaba grnbo r iu t 1"1* . 9.5P ,  —,p®

lylon rielona . . 10.-- : „  1,—
» n pri«Jm» u . 10 , „o4
„ „ jabo łlrm  rt» 1« 7( „ . i08
„ „ perłowa . 10.78 ? 1-08

Hjeea enbake «rom tyi*n» 10,7!j | „ -.o8
Jawa zlot . a3-7ś „ V S

8d6l HT ©.waFow-wie nie lic»y rtą- :W* 
^imówia i  a p . 6 win. I wysyir j odwretn; poczty'

Wiedeń, Budapeszt. Karish^d. ^

'jlupzyfi specjalny blźutirji i tor i rów galanteryjnych
pod firmą ■

3\ ś s m a r k y  l l l f l s
, („Magazin Au hon MarcJJu)

we Lweni) -óg plac- Mr-jackiego i ulic. Ttatraica. 
iom B jituły.

r ia j jM ię Z z G fy  w / b ó r
i odpowiedmgh przedm iotów na upom:nk: z W ysta

wy krajowej z napisane i lub bez tychże, wi sle arty
kułów na ten san. cel dla powracających z kąniel 

: jak rów niti na podarunki ślubne, z okazji imienin, 
Tombole i t. p

 Cenniki ilustrow ane z dołączeniem  m ałego pla
mki S ród m iesi/ą  i drogi do w y stf  w y na żądanie 
odwrpt .<ie I franco.

- 1  ^465 8 3 ,  _
® X K  t lK K K » O t K K W  * X t t ta O ''':  'O C  IKK

Jlaga^yn fnter

w e  L w o w i e  u i .  J a g ^ U o ń s k a  1,

poleca po uen&ofi on żHwie j-sk ich  ws",elk.e gaitank. fn ter po
dło g najnow itych wzorów m ody— skóry na futro i wierzchy 

do futer oraa mut^rye na Tierzohy do tatar.

C e n n i k i  n a  ż ą d a n i e  b r a n k o .
J7«8 i-ie

F a r b y  » Ie J n e
lakiery, pokosty, pędzle I wszel

kie na* irjdłj fariowe
- . poleca

Leopolda Lityńskiego
Lwów, Grand fotel

oloolm IgCaay ossaozj !iaja.oi<cŁ
N»:wfłkf-y ek-jno.-t u# p.'< rincyę 
Nb zęiani.! c4nnlU grhoa i fr*' ife

2276

Drobne przedsiębiorstwo
można ł a t ło  i z ntałym wyaata 
kiem w?aędzie urządzić A rtykuł 
nader potrzebny, • olbnym i rbyi. 
Dobry zarobek z>i owniony. Listy 
f s k o w a n e  po 10 oi - do E ggart 

i  Ska MeJjolan (Wiochy)
2«8C 91?

W y r o b y  a p t .

w  K o r n e n b u r g u

PŁYN r.*at:tuoyJny dla kon:
?ŁY1\ goióoowy.
PROSZEK komenburski.
KIT do kopyt.
MASO i mydło kręsolinowe.
TŁ JSZ0Z na kopyta.
O LIW /. n° wyrzuty skórne 

zwierząt.
TRUCIZNA n i sączmy i mysjy

trzym: na składzie poleca 
■

N ijnowśze materye wełniane . 
baweiniane na saku' * damskie 
o.-a* fabryozny skład plóoim, 
i ohif jnów i bielizny stołowa 

polec# najtaniej

- M. Bałł^una Następca 

A 1 K O L A - :  L I D W I f *
Lwów, pl#u Maryachi 1. 8

67 Niedzieli „ i  świgw .magazyn 
zamknięty

Wnym pp. A -chitaktom , in
żynierom bu J owniozym i przod- 
siębiorooir b idowli jakoteż k aż 
demu, kto poAzebaje wyrobów 
ślusar3kii.h poleca tdę 2760 1-2

nowy waretat
dir* ślu sarstw a a r t  »tycz

nego 1 budow lanego

Karol B ru n a rsk i
i#  Lwów, Zboro\,8ka 15

Lwów, Rynek

W tych d-iiach wyssła odla ne zapowiadana:
Czsść I. dzM i S T .  <  O . Ź  I I  I A  N  A  p. t  

. „ i H E W J L B  O  •- w n < ; Ł  1 8 6 3 ** ;
Wy i" ani- nadiwyiajj fitąraan'a — wytłoczona umyślnie n a  tan <m1 sprowadzo- 
iiemi czdookam:, w Soe i 25'-. — Cena j# egzemph tr“ ale . . o*dobni i 
oprawny Ar. 3  (poi opałka d r 3-25. Na patre^zr holeud -jidm (tylko 26 • 

egzjmplat :y), broszu-1> m, ir *
NAKŁAD KSIĘGARNI

Spółki Wydawnlor ĵ Polskiej ; w Krakowie, hymkt Pałac /Sp*ski.
Do no> yei*  we i rsiry jtk lc li t  h i  p r n l a c b .  2678 (

Drzewa owticowe
f. ,uajnowBzt. gati-ikf b-f stnio. iabł_-a, wi'i 

ni), oz- reśnle, szu j ;  40 ct. Frarcgusy 
1 zł Su,ory 80 ct. a» . ye poli »tł l zt. 
60 ct. Jasioay 80 et. Róie ffi un-n t 80 
ct Dzikie rfi-a, bl-sioz* i, w3/7stkie 
f-nwy. w-o iowe roiimy w naj ttuzych 
“ś < ' cinath w sir; ju. r ’• '-*-£-

vVałeczki, M l,  Gips
do zaopatrywali ia okien, poleją 

: taniei jak  ws Łędz*,

Handel /ułożony w roku 1789,
N a j w i ę k s z y  j s k ł a d

c h f ń s k o - r o s y j  s k l e j

Fryderyki Schubuthsł
ś L w ów , R y n ek  45

pjhca
Herbaty czarne, aromatyczne, 

naciągające, 
pó! k!g). Cougo nr. 1 - . 1'90

, Sonchonjr nr. II . . 2‘30
» Souchong * zbiór* majoweg) 8-— 

Ccngo Br,i sów .-ajprzem. 4'—
Nąjl— s i okiaoby hertuaai jo złr. 

1-80, 48u i £30 wpadkach po '|, , ‘|,
kilogr- aa.

Herbaty z Kwiatem,, aromatyczne, 
jam o naciągające.

pół klgr. Fjcco ni. u  “ 80
, P co ar, IV . . 4’—
„ N ijprrt In. nr. b . . 4- -

i M « i ,  karawan, b, 6 i 3 — 
Zamówienia z pri inoyi o n 1 v  ilaui 

odwro a pocztą, opakowania nli ąaliczam

Bez prucia
przyjmuji do -ihemiczneTO czyszcrgn* 
o-lc .i-if a i B*ri joi ii/ wsielkle ubio

ry mę-kU i suknie damskie.
pierwszy wisdeńsxl zakłao czv 

■ izoenia plam
ózyaioua W eissa

Lwów, Kopernika 12
Na życzenia c yaci umory i po

mocą par j ju uzi icigga kitk t oddn
2 ’6 1-4


